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K raków , 24 Upca
Po awanturmczem nieco doniesieniu, iż 

wynikiem zjazdu w Peterhofie ma być 
zaproponowanie Francyi, żeby się rozbroi
ła — pojawia się drugie, które już wię- 
cej wygląda po ludzku. Zadanie od jedne
go tylko państwa, żeby się rozbroiło, by
łoby czemś tak monstrualnem, iż trudno 
było temu uwierzyć, pomimo żeśmy już 
przywykli do różnych, z pruskiego bru- 
talstwa płynących monstrualności. Bar
dziej prawdopodobnem wydaje się donie
sienie paryskiego Figaro , iż wynikiem 
zjazdu ma być powszechne — wprawdzie 
nie rozbrojenie — ale zatrzymanie uzbro
jeń na dzisiejszym punkcie. Mocarstwa 
wszystkie zobowiązałaby się zatizymać 
dzisiejsze ustawodawstwo o sile zbrojnej 
bez zmiany, zachować całą obecną orga- 
nizacyę i liczebność swych wojsk — . sło
wem, w zbrojeniach nie iść dalej naprzód. 
Motywa tego postanowienia byłyby czysto- 
ekonomicznej natury. Militaryzm, który 
tyle klęsk ciężkich na ludzkość sprowa
dził — ze względu na olbrzymie ciężary, 
jakie na ludy nakłada, miałby się zatrzy
mać na jednym punkcie, ażeby owych  
ciężarów przynajmniej nie podnosić. A jak 
w Prusiech ten potwór się zrodził, tak 
też ztamtąd ma wyjść projekt powstrzy
mania go w dalszym jego rozwoju.

Teoretycznie wygląda to wcale ładnie. 
Może nawet mieć pewne pozory prakty
cznego prawdopodobieństwa w t e m , że 
nie są tu zakreślone bardzo szerokie pro- 
jeiłta rozbrojenia i wiecznego pokoju, ale 
rzecz jest sprowadzona na ciaśniejsze po
le powstrzymania dalszych uzbrojeń. A je 
dnak i w tych ciasnych granicach wydaje 
nam się to niewykonalnem, a przynajmniej

n ie  na d ł u g o  wykonalnem. Nasuwa się 
porównanie do niedotrzymywanycn nigdy 
przyrzeczeń pijaków, iż się nie będą upi
jać. Ale gdyby i nie to — surowe nieco 
porównanie — pytamy, jak można o roz
brojeniu, c y o powstrzymaniu dalszych 
uzbrojeń mówić tam, gdzie każdy ma nie
czyste sumienie, każdy ma bronić jakie
goś nieprawnie zabranego łupu, każdy też 
ma apetyt na dalsze łupy? Nazywa się 
to bardzo pięknie — mówi się o narodo
wej polityce, o interesach narodowych, o 
jedności i całości państwowej, a w grun
cie rzeczy idzie o jedno tylko: żeby nie 
oddać czegoś, co się zrabowało, albo zra
bować coś nowego. Póki zaś te dążenia 
są treścią polityki międzynarodowej, po
ty, rzecz prosta, każdy stara się drugie
go w zbrojności przewyższyć, póty duma 
państw i panujących nie na tem będzie 
polegać, żeby kraj zarzucić jdknajgęsrszą 
siecią jaknajlepszych szkół, ochron, szpi
tali, urządzeń sanitarnych, fabryk, insty- 
tucyi sonyalnej przezorności i t. p., ale 
żeby się pochlubić karabinem o najwię
kszej ilości strzałów na minutę i armatą 
o największej sile perkussyjnej. A gdyby 
się zgodzono na ów projekt, gdyby pod
pisano traktaty o zaniechanie dalszych 
zbrojeń — to w stanie rzeczy, którego 
sama zasadnicza podstawa jest niemoral
ną, nie można oczekiwać nawet tego pry
mitywnego stopnia moralności, iakim jest 
dotrzymanie zawartych układów. Wszelkie 
projokta czy rozbrojeń, czy powstrzyma
nia dalszych uzbrojeń pozostaną pustą 
mrzonką póty, póki się nie przyjmie tej 
najprostszej zasady: nie łaknij cudzego, 
a oddaj coś zrabował.

Ozy w P e t e r s b u r g u ,  na zjeździe 
p r u s k o  - m o s k i e w s k i m ,  właściwe 
miejsce i pora, aby się spodziewać przy
jęcia takiej zasady?

Sprawy ruskie.
Ogłosiliśmy niedawno w naszem piśmie ode

zwę Rusinów, zawierającą protest przeciwko u- 
ciskowi, jakiego doznaje od Rosyi srodze ciemię
żona Ukraina. Odezwa ta z naszego pisma do
stała się do innych dzienników pulskich i do 
pism zagranicznych Te przyjęły ją  bez powąt
piewania —  z polskich niektóre wyraziły pewne 
wątpliwości, ażali odezwa ta jest autentyczną.

Zrozumieć łatwo, że gdy się ma do czynienia 
z tajnym drukiem , sprawdzenie autentyczności 
jest trudne. Srwierdzić tylko możemy, że odezwę 
tę otrzymaliśmy z poważnej strony, bez żadnych 
zastrzeżeń i wątpliwości co do jej autentyczno
ści. Powtóre, że zewnętrzne jej cechy są takie.

jakie mają zwykle tajne druki Po trzecie, że o- 
ryginał odezwy jest zredagowany w języku czy
stym ruskim (małoruskim ), zaś z francuskiego 
przekładu widoczna, iż tłomacz miał pewne tru
dności z francuszczyzną, a nawet i błędów druku 
jest w przekładzie francuskim więcej, niż w ru
skim oryginale. W reszcie treść i ton samego pro
testu ma te znamiona charakterystyczne, te same 
zalety i waciy, z jakiemi się spotykamy zwykle 
w manifestach narodowców ruskich. To wszystko 
każe przypuszczać, że odezwa o tyle jest auten
tyczną, iż istotnie pochodzi od Rusinów.

Ale zdaje nam się, że właściwie me ma się 
o co spierać. A utentyczna czy nie — odezwa ta 
nie wypowiedziała nic nowego, n iccoby już  przed
tem dawno przez patryoiów ruskich stwierdzo- 
nem i głoszonein nie było. Protestuje przec;w 
uciskowi — stwierdza istnienie ukraińskiej Rusi 
o d r ę b n e j  o d  R o s y i  — stwierdza, iż Rosya 
chce przemocą narzucić Rusi obcą, rosyjską na
rodowość —  a zdaje nam się, że trzebaby chyba 
wielkiego zaślepienia, albo wręcz zlej woli, aby 
przeczyć, iż ta o 'rębność Rusi od Rosyi jest dziś 
podstawową, a baidzo stanowczo głoszoną zasadą 
programu narodowców ruskich.

Tem dziwniej przeto uderza, tem jaskrawiej 
razi głos słynnego lingwisty słowiańskiego prof. 
J a g i  c z a ,  który sprawę naukową, d o  sprawę or
tografii, przeniósłszy na grunt polityczny, zeszedł 
na zupełne bezdroże. Oto co donosi petersburski 
Kraj w ostatnim  num erze w korespondencyi z 
W i e d n i a

„W  m inisterstw ie toczą się obecnie naiady 
nad projektem zmiany ortografii rusińskiei w Ga- 
licyi i Bukowinie, proponowanym pierwotnie przed 
Lilkunastu laty przez Czecha Herm. I r e c z k a ,  
a obecnie wznowionym i polepszonym przez zna
komitego lingwistę rusińskiego St. S m e l - S t o -  
c k i e g o ,  prof. jęz. i lit. rusińskiej na uniwer
sytecie w Ozernioweach. W celu bezstronnego i 
naukowego załatwien.a tej drażliwej sprawy upro
siło m inisterstwo prof. J a g i  c z a  o zaopiniowa
nie iego projektu ze stanowiska lingwistyki sło
wiańskiej. Po przestudyowaniu projektu prof. St. 
Smal-Stnokiego przyszedł prof. 'Jagicz do prze- 
Korx»nia. że „motywy i projekt prof. Smal-Sto- 
ckiego są zupełnie słuszne, ale nie można je 
dnak odrazu zerwać z tradvcyą“ i dlatego dora
dza on obranie pośredniej drogi. W edług jego 
zdania, może się odrębna narodowość rusińsaa 
rozwinąć tylko w Austryi. W c e s a r s t w i e  ro-  
s y j s k i e m  m u s i  n a s t ą p i ć  p o w o l i  z u 
p e ł n a  a s y m i l a c y a  M a ł o r u s i n ó w  z 
W i e l k o r o s y a n a m i .  „Jak  tylko kilku W iel- 
korosyan osiada w jakie; wiosce małorusKiej, cała 
jej ludność staje się od nicn zupełnie zależna, 
a że wskutek wspólnej wiary i podobieństwa ję
zyka lud ukraiński nie ma w sobie prawie ża
dnej wewnętrznej siły odpornej, jak np. Czesi 
iub Serbowie, musi się więc z biegiem czasu 
zupełnie zlać z W ielkorosyanami“ .

Tyle korespondent Kraju. Jeżeli odpowiedź 
prof. Jagicza jest prawdziwą —  to rząd, który 
się do niego zwrócił, miałby wszelką rac ję  od
powiedzieć : pytaliśmy cię jako filologa o to, czy 
projektowana reforma ortogiafii odpowiada du 
chowi ruskiego języka, a nie pytaliśmy jako po
lityka o to, czy w carstwie m u s i  nastąpić sto
pniowa asymilacya M ałorusinów z Wielkorosya- 
nami. To nie ma nic wspólnego z kwestyą, o 
którą chodzi austryackiemu m inisterstw u oświa
ty, t. j. z kwestyą, jaką ortografię ruską zapro

wadzić w ruskich szkołacn wGalicyi. Bez wzgię-1 żna było brać u nas w rachubę, gdyż niewiadn 
du, co się dzieje lub co s,ę stan .e  z Rusinami mo, czy będzie mogło tan wieiu pomieścić u
z z ł  kordonu — nasi Rusini powinni sobie wyro
bić pisownię, duchowi języka ruskiego najodpo
wiedniejszą. A powtóre, nie je s t prawdą, co pi
sze p Jagicz, ażeby Rusini tak się asymilowali 
z Wielkorosyanami. Oni odrębność swoją czują 
i uznają — nawet bez tajnych odezw — a Mo
skala, który ich ciemięży i nie pozwala im oj
czystego języka używać, serdecznie nienawidzą. 
Skąd się wziąć mogła baśń, że gdzie kilku Ro
s ja n  wśród Małorusinów osiada, zaraz się cała 
ludność wioski rusyfikuje — t*-udno doprawdy 
zrozumieć. Wszystko, co słyszymy od ludzi, stam 
tąd przybywających, świadczy wręcz przeciwnie.

V. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
wa Lwowie.

L/wów, 23 lipca.
Uroczyste otwarcie wystawy, K tó re  się odoyło 

w sobotę, przed końcowem posiedzeniom pełnego .
Zjazdu, zaznaczyło się pomyśiuem bardzo wyda- Szlachtowsl iemu i reprezentacji miasta R Jio-

czestników.
Z tych to powoaów krakowianie zasiadający 

w tej komisyi, wystosowali do prezydenta in. 
Krakowa depeszę z odnośnem zapytaniem — za
nim jednak depesza ta doszła ^do Krakowa, nad
szedł na ręce prezesa M ajera następujący te le
gram : „W  imieniu miasta proszę o oznaczenie 
Krakowa, jako miejsca przyszłegó odbyć się ma- 
jącegc zjazdu lekarzy i przyrodników." Co do ter
minu trzym aia się komisya dawnej uchwały — 
która postanowiła, ażeby zjazdy odbywały się co 
3 lata. Dr. Blumenstock przedstawił następujące 
wnioski, przyjęte p-zez aklamacyę .

1) VI zjazd odbędzie się w r. 1891 w Kra
kowie

2) Wydziałowi gospodarczemu przewodniczyć 
będą pro f dr. Rydygier i Rostafiński.

3) Wydzia* gospodarczy VI zjazdu porozumie
wać się będzie za wczasu z odpowieduiemi oso
bistościami miast prowincyonalnych celem urno- 
żebnienia odbycia jednego z następnych zjazdów 
w jeanem  z miast prowincyonalnych, zwłaszcza 
Galicyi wschodniej.

4) Zgromadzenie wyraża podziękowanie panu

rżeniem, a mianowicie oświadczeniem nami6St j wa za gościnność w taL uprzedzający sposób o-
nika Zaleskiego, że przeznaczył specyalną salę w 
gmachu nam iestnictw a nu pomieszczenie mfuzeum

darowaną.
Nastąpił odczyt dra Żegoty K r ó w c z y ń s k i e -

hygienicznego, które pozostanie tam tak długo, g o o „profilaktycznych dążeniucf nowoczesnej me- 
aż towarzystwo lekarskie nie założy własnego mu jdycyny". L odnosząc ie  jak dawniej uważano 
zeum. Oświadczenie to przyjęli wszyscy z wido-ij®^0 główne zadanie .ekarzy leczenie chorób, tak 
czną przyjemnością do w iadom ości, a wielu w y -! obecnie na pierwszym planie postawiono słuszne 
stawcow złożyło natychm iast deklaracyę, że ofia- zapobieganie chorobom, poruszył prelegent w
rują swe okazy dla założyć się mającego muzeum, 
które będzie najszczytniejszą pamiątką V. zjazdu

Ostatnie zgromadzenie pełnego zjazdu zagaił o 
godzmie I0 ł/fl prezes dr. M a j e r ,  w niemieckim 
języku witając radcę sekcyjnego dr. Kusego, któ
ry zabrawszy głos, wygłosił bardzo piękną mowę, 
przyjętą przez wszystkich nader sym patycznie.— 
Dr. Kusy oświadczył, iż wynik całego zjazdu 
przynosi wielki zaszczyt wydziałowi gospodarcze
mu, któremu zrożył podziękowanie za zaprosze
nie. O wystawie hygienicznej wyraził Się w ysłan
nik m inisterstw a również pochlebnie i oświad
czył, że przynoś1 ona wielką chlubę komitetowi. 
Ki Kusy w dalszym toku mowy wspom ał o 
tem, że apecyalnie Galicya potrzebuje wielkiej o- 
chrony hygien.cznej, gdyż corocznie zabierają w 
naszym kraju epidemie wiele ofiar.

Dr. K u s y  wyraził dalej zjazdowi uznanie za 
to, że dał im puls do uregulowania stosunków 
zdrowotnych kraju, do czego dążyć ięst obowfą- 
zkiem reprezentantów  tegoż.

Mowę dr. Kusego przyjęto ok laskam i, poczem 
prof. dr Blumenstock ogłosił rezultat narad ko
misyi, wybranej celem obmyślenia miejsca i czasu 
przyszłego zjazdu.

Dr. B l u m e n s t o c k  ośw iadczył, że wobec 
sm utnych stosunków, w jakich się znajdujemy 
(w Warszawie zjazd odbyć się nie może. Przyp 
red.), pozostaje tylko wybór pomiędzy Krakowem 
a Poznaniem, a ponieważ przed 4 laty odbył się 
zjazd w Poznaniu — przeto przypada teraz Ko
lej na Kraków. Były wprawdzie głosy, p roponu
jące wybór miasta prowincyocalnego i wskazu
jące na W ęgrów, którzy urządzają zjazdy lekar
skie (corocznie) w miastach prowincyonalnych, a 
nawet w kąpielach (w tym roku w Szm eksie)—  
m iasta jednak prowineyonaluege obecnie nie mo-

sw ym  od czycie  także w ażną Kwestyę h ig ien y  w 
szk o łach , h arm onijnego kształcen ia  um ysłu  . ciała 
dom agając się im ien iem  lekarzy nadzoru nad 
szkołam i. Za cen n y  ten  w ykład podziękow ali 
zgrom ad zen i drowi K rów czyńsk iein u  serdeeznem i 
oklaskam i.

Po odczytan ia  lis ty  n ag iod zon ych  w ystaw ców , 
zgrom adzen ie bez dyskusy. przyjęło znane już 
z w czorajszego w n iosk : sekc.yi m e
dycyny publicznej, tudzież następujące dalsze 
wniosKi tejże s e k c y i:

II. Zakłady nasze zdrojowe już dziś śgiągają 
do kraju zwyż 4 milionów złr rocznie.

Z w ażyw szy, że C zechy, które nie mają tylu i 
tak różnorodnych  zdrOjOw.sk, ciągną z n ich  do 
32 m ilionów  dochodu, m ożna m ieć słu szn ą  n a 
dzieję, że przy należytem  urządzeniu naszych zdro
jow isk  do majątku krajow ego m ogłoby  w p łyn ąć  
coroczn ie przynajm niej w  czw órnasób w ięcej n iż  
dotąd w pływ a

DIł osiągnięcia tegc lezultatu potrzeba- 
l j  Wydać ustawę zdrojową, któraby polepszyła 

stosunki administracyjno policyjne i sanitarne n a 
szych zdrojowisk, a gościom kąpielowym zape 
wnila możliwe wygody i opiekę. Dstawa taka 
istn .eje w Czechach, w W ęgrzech, we Francyi 
i t. d.

2) Ustanowić przy Wydziale krajowym oso
bnego zdrojowego insDektora, jak to istnieje z 
wielkim pożytkiem we R rancyi, a który byłby 
ogniwem łączącem wszystkie zdrojow iskt krajowe 
między sobą i instytucyą czuwającą nad rozwo
jem kra,owego b^zemysru.

3) Aby wysoki Sejfu wziąwszy Z3 hasło rozwój 
krajowego przemyąłu —  nie zostawił bez opieki 
jednej z bardzo pięknych gałęzi gospodarstwa 
krajowego, ale przeznaczył coroczn.e około złr.

CHAM.
X* O  W  X B Ś Ó  W  I E  J

przez

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .
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W yglądał prawie tak samo, jak zawsze, trochę 
tylko policzki mu zapadły, ale kobieta wcale się 
temu nie dziwiła, wiedząc, że °d kilku dni cie
płej strawy nie jadł i w zgryzocie żył Teraz 
zjadł misę krupniku, który mu spiesznie zgoto
wała, i wór z glimanemi kulami na plecy za
rzuciwszy, pęk długich wędzideł o ramię oparł. 
Dotąd nic wcale do Awdoci nie mówił, zdawać 
się nawet mogło, że wcale jej paplaniny, to z u- 
bolewamem, to z chycholami zmięszanej, nie sły 
szał. Teraz dopiero, czapkę na głowę włożywszy, 
z worem na plecach, a wędami na ram ieniu zbli
żył sie ku niej.

— Dziękuję, kumo, za przyjaźń i za wszystko, 
dziękuję. Niech pan Bóg nagrodzi.

Mówił to powoli i przyciszonym głosem , ale 
przyjaźnie głową kiwnął i rękę, od gliny żółtą, 
do starej kobiety wyciągnął. Ją  to rozczuliło. Do 
rozczulania się tak, jak do gadania i chycho- 
lam a jednakowo skłonną była. Czarne, okrągłe 
oczy jej zwilgotniały, powieki zamrugały

— Nie ma za co, nie ma za c o ! o t ! . .  i chwa
ła Bogu, że tobie, Bauluk., rozum do głowy po
w rócił...

Kiedy wyszedł, wybiegła także z chaty i ehwi 
lę patrzała, iak z góry ku rzece schodził. Bose 
jej stopy prawie do kostek pogrążone były w bło
cie, a ręka, prawie jak to błoto, ciemna, potaai - 
szczona, z palcami od pracy pokrzywionemi, szyb
ko za odchodzącym kreśliła w powietrzu znaki

krzyża. O dwadzieścia lat od niego starsza, ma- 
lutkiem dzieckiem na ręku go nieraz nosiła, po
tem dobrym i rozumnym człowiekiem zawsze na
zywała, kilkoro dzieci do chrztu z nim trzymała. 
Uczuć swoich żadnemu rozbioruwi nigdy niepod- 
dając i nie dając im imion żaduych, ani m yśla
ła, ani wiedziała o tem , że dla człowieka tego 
ma przyjaźń serdeczną, ale ją  czuła, tak jak  Pa
weł ani rozbierał, ozem są rany zdeptanej m iło
ści i wiary, ani po imieniu ich nie nazywał ale 
je czuł. Takie uczucia, nierozbierane, nienazywa- 
ne, okrywają rozległe niziny ludzkości, lecz dla 
tego, że kwitną nizko i są bezimienne, miesz
kańcy gór mniemają, że ich wcale nie m a...

Jednak, cokolwiek c z u l, żył dalej t,ak zwykle 
i tak prawie, jak zwykle, wyglądał. Policzki mu 
tylko schudły i zapadły, co twarz i bez tego już 
nieco długą, więcej jeszcze wydłużyło, a od skro
ni do skroni otoczył ją  wąski, szorstki, siwiejący 
zarost. To rozpromienienie, które przez czas jakiś 
wygładzało mu czoło i cichą wesołością napel 
niału oczy, zniknęło; przesiał wyglądać o dzie
sięć fal młodszym, niż by ł; nawet zdawać się 
m°gło, że gdy innym  miesiące tylko, jemu lata 
prz; bywały. Ociężał jakoś i zupełnie już ucichł; 
chodził powolniej niż wprzódy i nigdy prawie 
z nikim nie rozmawiał. Ale postawa jego była, 
tak samo jak i dawniej, prostą, silną, śród pracy 
gibką i do wszystkich trudnych poruszeń ciała 
wybornie wyćwiczoną. Pracował też tak samo, 
jak dawniej, nawet więcej niz dawniej, bo i na 
rzece, i gdy rzeka znajdowała się w niepom yśl
nym dla rybołówstwa stanie, w polu i około 
chaty.

W łasnego połą nie miał, ale pi irwszego zaraz 
dnia, gdy silny wicher i gwałtowne na Niemnit 
fale wszelką nadzieję jakiegokolwiek połowu od
bierały. do szwagra poszedł i zapytał, czy wszy 
stkie pólko jego już zaorane. F ilip  właśnie za
kłopotany był tem, że dotąd jeszcze, choć pora 
spóźnioną była, paru moigów pod zasiew wio
senny zaorać nie zdołał. Wiele w tych czasach

roooty miał przy promie, a Daniłko do "ługa 
niezupełnie jeszcze był zdatny. Paweł, milcząc, 
kon.a szwagra do pługa zaprzągł i w pole z mm 
poszedł Orać umiał, ale na woazie życie pędząc, 
zajęć około roli nie lubił. Teraz przecież wolał 
takie mieć. niz nie mieć żadnego. Młócić też 
zboże i płoty naprawiać szwagrowi pomagał, 
Ulana , mu w zamian szmaty prała, odzież napra
wiała, chleb piekła.

Ale i na wodzie płynącej i na polach szero
kich przyroda w wiecznej obojętności zakreśla 
wieczne swe kuła zjawisk, a prace ludzkie spo 
tykają się ze wznoszonemi przez nią, niep^ze- 
zwyciężonemi zaporami. Bywały pory, w których 
rzeka odpychała od siebie rybaków a pola rolni
ków nie potrzebowały. Wtedy Paw eł wychodził 
na tę drogę z której przez kilka dni po zni
knięciu F ranki oczu prawie nie spuszczał i szedł 
nią długo, daleko. Idąc-, często głowę podnosił i 
z pod daszku czapki wytężone spojrzenia po bo
cznych drożynach i aż po skraj widnokręgu rzu
cał. Po szerokiej równinie, pod rosnącemi śród 
niej gdzieniegdzie laskami, na niewyraźnych szle 
czKach drożyn i mmdz czegoś wzrokiem szukał. 
Czasem stawał, wyżej jeszcze twarz podnosił i 
więcej wzrok wytężał. Pud laskiem na tle ogól
nej szarzyzny świata czerniejącym, albo u skraju 
jednej z drożyn spostrzegał diobny punkt rucho
my, wlepiał w niego zaniepokojone oczy i po 
najbliższej miedzy krokiem szerokim na spotka
nie jego iść zaczynał. Niebawem spostrzegał, że 
był to jednokonny wózeK, którym jeden z sąsia
dów jego wracał z miasteczka, albo wlokący się 
o kiju żebrak, albo kobieta, z głową od chłodu 
w grubą płachtę owiniętą i pod ciężarem wort 
kartoflami czy otrębami napełnionego, przygarbio
na. W tedy na pustem i mokrem polu w puwie 
trzu. od mgły jesiennej szarem i od chłodnego 
wiatru szum iącem , brzmiało krótkie pozdrowię 
m e :

—  Niech będzie pochwalony!.
— Na wieki wieków — spokoinie odpowiadał

Paweł i ku spotkanej istocie ludzkiej; życzliwie 
głową skinąwszy, szedł dalej długo jeszcze aż do 
zupełnego zmierzchu.

Raz, gdy o zupełnym już zmierzchu do wsi 
powracał, z ciężkich chm ur listopadowych spu
ścił się deszcz rzęsisty, a w:atr. gniew nie szu- 
miąc, skręcał go w zimne i ostre bicze, które 
z głuchym huaiem uderzały o ziemię, a twarz i 
plecy idącego siekły. Do chaty wszedłszy, Paw eł 
lampkę zapalił i z gorącego jeszcze piece garnek 
ze strawą, którą sobie na dzień cały z rana zgo 
tował, wyjął. Siermięga jego była zmoczoną \ 
ściekającą po niej wodą świeciła. Nie zdejm ował 
jej jednak. Na ławie usiadłszy, d rew n.aną łyżkę 
w garnku zatapiał i do ust podnosił powoli, głę- 
bukc o czemś myśląc i wciąż na okno, czarną 
płachtą grubej ciemności zawieszone, patrząc.

Możnaby myśleć, że po raz pierwszy w życiu 
ciemność taką widział, tak się w nią wpatryw ał. 
Ilekroć zaś wiatr przeciągłej zaszumiał i deszcz 
głośniej o ziemię zasiekł, ręka jego z drew ni aną, 
Krupnikiem napełnioną łyżką zatrzym ywała się w 
powietrzu. Można było przypuszczać1 że te ponn 
re odgłosy natury, przy których leduali przez 
całe życie zwykł był bezpiecznie pracować albo 
spokojnie usypiać, teraz go przestraszyły. G arnek 
i resztki chleba ze stołu na piec przeniósłszy, 
z brodą, ujętą w palce, stanął i znowu w  zam y
śleniu głębokiem na czarność, okno załogującą, 
patrzał i odgłosów napełniających ją słuchał.

— Boże, zmiłui s i ę ! Boże, zmiłuj s ię ! — za- 
szeptał i jednocześnie, lampkę ze stołu zdjąwszy, 
na małem ok n u  ją postawił.

Czyżby dla tego ją  tuż przy drobnych szybach 
chaty swej um ieszczał, abv kierownic5,ym p u n 
ktem była dLa kogoś, do tej chaty może dążą
cego ? Czyżby tak żarliw ym , gorącym  szeptem 
zmiłowania Bożego wzywał dla jakiejś intoty ludz
kiej, o której wyobrażał sobie, że czarność listo
padowej nocy, fam wiatru i bicze deszczu w ątłą 
swą postacią, dążąc tu przerzyna ?

Na ławie usiadłszy, zaczął pod św iatłem  larap-

i. naprawiać w niewodzie szkody przez ostatni 
jołćw zrządzone. Stalowa iglica szybko połyski
wała mu w ręku, gdy pilnie i wprawnie porw a
n i  oka sieci nowemi zastępował. Zadzieri,gi wał 
je, ściągał, sznur z leżącego mu u stop w ielkie
go kłęba wywijał, i zdawać się mogło, że ciałem 

duszą pogrąża się w ‘-e robocie.
Ale dusze ludzkie m.ewają czasem szepty n ie 

ustanne, które ani podczas jedzenia, ani podczas 
pracy, ani w ciszy, ani w gwarze zupełnie nie 
milkną. Nie przeszkadzają one życiu toczyć się 
torem najzwyKleiSzyn? i wszystkim narzędziom 
ciała i myśli spełniać właściwe im czynności, ale 
są sama ,akby drugiem, sp od em  płynąeem życiem 
i jednem  w ięcej, ta jem nie działającem narzędziem 
istnienia.

Paweł tąkze, jakkolwiek wieczerzę spokojnie 
spożył,‘ a potem tak pilnie pogrążył się w robo
cie, że aż głośne iego sapanie napeiniło ciszę 
izby, nagle głowę podniósł i przybrał po-siawę 
człowieka, z wytężeniem czegoś słuchającego.... 
To tylko żółty, kndłaty Kurta na Koilukowein 
podwórku zaszczekał Ale na kogo w te, spóźnio
nej porze mógł on szczekać ? Ozy razem ze szcze
kaniem jego nie ozwą się u płotu kroki ludzkiej 
istoty, nieśmiałej, zmęczonej, zziębłej? N ie, sta
rym swoim, ochrypłym  głosem Kurta szczeknął 
kilka razy i um ilkł, a żadne kroki słyszeć się nie 
dały. W ręku Pawła znowu błrskać zaczęła igli
ca. Tuż za nim  w kącie izby zaiopotały myszy; 
obejrzał się i zobaczył małe, zwinne zwierzątko, 
z błyskawiczną szybkością pod śc a n ą  przebiega
jące. W idok ten spiaw ił mu snać przyjemność, 
bo uśm iechnął się i głową pokiwał.

— Ot. głupie stw orzenie; czego ona boi się? 
Przyszłaby dc mnie, tobym jeszcze i chleba jej 
troszkę nakruszyf

(C. d. n.)
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do

100.000 na popieranie przem ysłu krajowego, 
(możnaby poświęcić około 16 000) złr. na pomoc 
bezzwrotną lub procentową w wypadkach, jeżeli 
właściciele na razie nie są w stania wprowadzić 
tych ulepszeń, które są konieczne dla rozwoju 
zakładów i dostarczenia gościom tego, czego im 
potrzeba.

W nioski te przedstawi V zjazd lekarzy i przy 
rodników przez wydział gospodarczy wysokiemu 
sejmowi z prośbą o wzięcie ich pod swą świa 
tłą rozwagę tern więcej, że sprawa statutu już 
dw ukrotnie poruszoną była w Sejmie i nie we 
szła w życie jedynie z powodu niewielkich różnic 
łatwo usunąć się dających.

III. Zjazd V lekarzy i przyrodników uprasza 
wydział gospodarczy, aby zawezwał ws 
towarzystwa lekarskie, iżby postarały się o uje 
dnostajnienie słownictwa lekarskiego i chem iczne 
go polskiego.

O godzinie 12 w południe zam knął V zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich prezes dr. Ma 
je r, który powiedział, że ziściły się jego przewi 
dywania i że śmiało twierdzić można, iż zjazd 
m iał zupełne powodzenie w Każdym kierunku 
& co do liczby uczestników przewyższył nawet 
wszystkie poprzednie ujazdy, za co prezes po 
dziękował tym szczególnie, którzy przybyli 
nas ze stron dalekich. Ozcigodny prezes wyrazi 
następnie podz^kou anie dla miasta, dla tegoż 
obywateli i prezydenta p Mochnackiego, którzy 
przyjęli gości aercem otwartem.

Specyalne uznanie i daalt należy się, podług 
słów prezesa, wydziałów i gospodarczem u, któr; 
aczkolwiek trudne m iał zadanie, to spełn ił je  
przecież tak dobrze —  że odpowiedział wszelkim 
oczekiwaniom. W ydział gospodarczy nietylko że 
umiał pracy nadać ład i porządek, lecz także u 
rozmaicił tę pracę odpoczynkiem i urządzeniem 
rozrywek i wyc bczek. Im ieniem  wszystkich człon- 
ków zjazdu złożył prezes publiczne za to podzię 
kowanie wydziałowi gospodarczemu. (Huczne 
oklaski.)

W  dalszym ciągn czcigodny prezes Wyrazi 
nadzieję, iż uczestnicy rozejdą się związani bra 
terstwem i koleżeństwem.

W  końcu upraszał prezes, ażeby wracając do 
domowych progów — przybyli z poza kraju — 
uczucie żywiono dla nich wnieśli aż tam... dale
ko. „Żegnajcie nam  w szyscy!... żegnajcie i Wy 
przybyli z poza k ra ju ; bądźcie tam apostołami 
uczuć naszych i wiedzy polskiej!" (Oklaski.)

Po posiedzeniu odbyła się w soli Sokoła uczta 
pożsgnalna, w której przeszło 500  osob wzięło 
udział. Toasta serdeczno wnosili pp. Radziszew
ski, Majer, Baranowski, Erówczyński.

Tak zakończył się ów Zjazd, który dla wszyst
kich jego uczestników na dłngo pamiętnym zo
stanie. Dla kraju całego oprócz tego znaczenia, 
jakie ma sam Zjazd jako czynnik naukowego po
stępu, zaznaczyć on się może bardzo pomyślne- 
mi w ynikam i, jeżeli te władze i ciała reprezen
tacyjne, do których to należy, postarają się o 
urzeczywistnienie ważnych uchwał, przez Zjazd 
powziętych, z dziedziny higieny publicznej.

Wybory uzupełniające do Sejmu.
Wybory uzupełniające z czterech okręgów wy

borczych wiejskich odbędą się, jak już donosi
liśmy. d. 3 września — w jednym  okręgu wiel
kiej własności, d. 5 września — w miastach zaś 
Jarosław ia i Stanisławowie d! 4 września. Otóż 
według p ó ł u r z ę d o w e j  Fresae otwarcie Sej
mów ma nastąpić d. 3 lnb 4 września. Jeżeli 
tak, to pytamy, czy n a m i e s t n i c t w o  l w o w 
s k i e  n i e  m i a ł o  c z a s u  w c z e ś n i e j  r o z p i 
s a ć  w y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e ,  ale właśnie 
na sam dzień otwarcia Sejmu, tak, żeby posło
wie wyorani nie mieli naw et czasn przyjechać 
na pierwsze posiedzenie? W edługnchw ał sejmo
wych i praktyki dotyczaaowej, W ydział krajowy 
ma przedłożenia swoje rozsyłać posłom na dwa 
tygodnie przed rozpoczęciem sesyi, ażeby mogli 
wcześnie w sprawach się rozpatrzeć. Pytam y —  
dlaczego przez opóźnienie ze strony nam iestni
ctwa nowo wybrani posłowie m ają być pozba- 
wieni możności zapoznania się ze spraw am i, nad 
któremi radzić im przyjdzie?

(Jo do kandydatów, to z każdego okręgu już 
po kilka nazwisk a najmniej po dwa w ym ienia
ją. I  tak w mieście Jarosławiu słychać o kandy
daturach burm istrza Bartoszewskiego i adwokata 
Jah la  — w Stanisławowie notaryusza Zatheja i 
adwokata Szydłowskiego — w małej własności 
rudeńskiej hr. Łanckorońskiego, a z ruskiej stro
ny sędzi Harasymowicza — w Sniatyńskiein 
Stefana Moyey, a z ruskiej strony ks. Korczyń
skiego i Załozieckiego — w Pilzneńskiem  wła
ścicieli dóbr Kotarskn.go i H erm ana Ozecza — 
w Jasielskiem  hr. Mycielakiego Franciszka — 
wreszcie w wielkiej własności przemyskiej dra 
W 1. Kozłowskiego, ks. Lubom irskiego i Józefa 
Skarbka Borowskiego. Jest więc w czem wy
bierać !

tamentów zarządu —  jest powszechnie wiadome 
Odpowiedź więc nie w tej formie, ale w tym d u 
c h u  co powyższa, wcald jest możliwą, zaczem 
mogły pójść lekkie między m inistram i nieporo 
znmienia. Wszakże do ustąpienia — jeszcze da 
leko (Porówn. te legr.)

Rząd rosyjski ruguje w Królestwie Polskiem 
język polski ze wszystkich zakątków, w których 
się dotąd utrzym ał W tych dniach wszyscy bi 
skupi rzymuko-katoliccy i instytucye sądowe o 
trzym ały okólnik w kwestyi odbierania przysięgi 
przez księży katolickich od osób, stawąjących 
przed sądem w charakterze świadków. W cyr 
kularzu tym zalecono biskupom, aby wobec nie 
jednokrotnego uchylania się księży katolickich oc 
przyjmowania od świadków przysięgi w języku 
rosyjskim, zechcieli księżom wytłumaczyć, co na 
stępnje: 1) że wszystkie czynności i obrzędy w 
instytucyach rządowych tutejszych odbywają si< 
w języka rosyjskim, a więc i akt przysięgi 
tymże języku odbywać się w in ien ; 2) że skła 
danie przyiięgi w języku obcym może być do 
puszczone tylko wtedy, jeżeli składając) przy 
sięgę nie umie i nie rozumie wcale po rosyjsku 
3) że świętość przysięgi i świadome jej składa
nie uznawane jest przez iustytucye rządowe, któ 
re są przedewszystkiem zainteresowane w tern 
żeby przysięga składana była ze zrozumieniem 
Wobec tego zaświadczenie właściwego urzędnika, 
że osoba pociągana do przysięgi umie i rozumie 
po rosyjsku, powinno być uważane za dostate 
czne. 4) przed odebraniem przysięgi ksiądz wi 
nien zasięgnąć od właściwego urzędnika wiado 
mości, czy składający przysięgę rozumieją po ru 
syjsku o tyle, żeby przystąpić do tego aktu ze 
świadomością. W  razie otrzymania odpowiedzi 
potwierdzającej, winien spełnić swęj obowiązek 
bez jakichkolwiek kwestyj i opozycyj; 5) ci z po 
między księży, którzy będą się jeszcze na przy 
szłość wzbraniali odbierać przysiąg w języku ro
syjskim w wypadkach, kiedy to obserwowanem 
być powinno, będą snrowo karani.

W R u m u n i i  wiele hałasu narobiła teraz 
bezimienna broszura, wydana po rum uńsku i po 
francusku, pod napisem : „ K w e s t y  a d y n a  
s t y c z n a  w R n m  u n i i " .  Podług wiadomości 
jakie otrzymała Koln. Ztg, broszura ta w jszła 
najbliższego otoczenia ks Cuzy, którego imię w 
ostatnich agitacyach i zaburzeniach stało się gło 
śnem .

Autor tej broszury stara się dowieść, że kró 
laro l przez 22 lat swoich rządów nie tylko nic 

dobrego nie zrobił dla Rumunii, ale wyrządzi 
jej wiele szkody przez długi szereg ustaw poda
tkowych. Załatwienie się z królewskim tronem  
w R um unii jest wedrug autora tylko kwesl 
czasu ; — Rum unia musi powrócić do k r ó l e 
s t w a  e l e k c y j n e g o ,  musi o d w o ł a ć  s i ę  
d o  n a r o d u .  Z tal ej elekcyi powinien wyjśi 
łum un taki. któryby jako król nie był malowa

nym lnb tylko naczelnikiem jakiegoś stronnictw a,— 
ale s a m o w ł a d n y m  p a n e m  p o d  k o n t r o j l ą  

n d n ,  nie królem urzędników, lecz warstw pra 
cujących i produkujących, co z systemem parła 
m entam ych nigdy nie ik  się pogodzić.

Jak  widać z powyższej krótkiej treści autor 
czy autorowi^ dążą do zaprowadzenia w Rumu
nii r z ą d u  d e s p o t y c z n e g o  n a  w z ó r  r o -  

y j s k i ,  zwłaszcza, że król powinien być n a  
z e l n y m  b i s k u p e m  n a r o d o w e g o  k o 

ś c i o ł a  i p i e r w s z y m  ż a n d a r m e m ,  stoją
cym na straży prawowierności mieszkańców.

Powyższa broszura zdaje się być w związsu z 
nowemi agitacyami charakteru agrarnego. Może 
właśnie dla tego gabinet przyspieszył wypraco
wanie p r o j e k t u  o r e f o r m i e  a g r a r n e j ,  
lolegającej na parcelowaniu dóbr skarbowych 

sprzedawaniu chłopom bezrolnym pod tak ko
rzy stnem i warunkami, że roczne raty amortyza
cyjne wypadną mniejsze niż dotychczasowy czynsz 
dzierżawny na dobrach prywatnych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  24  Upca.

W  Wiedniu rozeszła się była pogłoska o n- 
s t ą p i e n i u  m i n i s t r a  G a u t s c h a  —  a jako 
powód podawali jedni, iż m inister oświaty nie 
może żadną miarą przenieść tego po sobie, by 
się solidaryzować z wnioskiem L iechtensteina, a 
obawia się, że wystąpienie rządu przeciw temu 
wnioskowi doprowadzić może do parlam entarnego 
przesilenia — inni znown mówią o ważnych ró
żnicach między drem G antschem  a m inistrem  
skarbu p. Dunajewskim. Kolportowano nawet po 
W iedniu treść pisma, jakie z m inisterstw a skar
bu miało nadejść do m inisterstw a oświary — a 
które miało opiew ać: „Na podstawie podwyższe
nia dochodów skarbowych, jakie ma przynieść 
podatek wódczany, podniesiono pretensyę pod
wyższenia wydatków na cele oświaty, której atuli 
zadość nczynić nie można, ta. bowiem zwyżka 
dochodów jest już na co innego przeznaczoną", 
t.; Rzecz naturalna, iż w tak lakoniczny a szorstki 
sposób ministrowie nie korespondują między so
bą. Że jednak m inister skarbn pomimo znaczne
go wzrostu dochodn, worek silnie zaciska i nie 
chce zezwalać na nowe wydatki w innych depar-

Pomimc szowinistycznych poglądów, jakie prze
ważają w prasie rosy jsk iej, pomimo podniecają
cego w pływ n, jaki wywarła na publicystów ro 
syiskich wizyta cesarza niemieckiego u caia, — 
niektóre dzienniki petersburskie od czasu do cza
su zdają się trzeźwiejszem okiem spoglądać na 
cele polityki niemieckiej 

Mówiąc o zapowiedzianej w i z y c i e  c e s a r z a  
W i l h e l m a  I I  w K o p e n h a d z e  i S t o c k -  

o 1 m i e, pisze Noto. W rem ia:
„Nikt nie w ątp i, że do nas cesarz Wilhelm 

zjeżdża w ścisłe określonym celu przywrócenia, 
ile to być może osiąguięte w w arunkach obe

cnych, dawnych serdeczno-przyjacielskich i bli
skich stosunków Niemiec i Roayi. Gazety n ie
mieckie nie tają się z te rn , że taki cel podróży 
jozbawi Francyę nadziei, że Rosya w razie da
nym popierać ją  będzie. Stanąwszy na tym grim  
cie, wolno przy puszczać, że i do Kopenhagi uda
je  się cesarz W ilhelm , powodowany nie samą 
tylko grzecznością. Położenie geograficzne Danii 
jest tej natury, że przyjazna jej neutralność mo
że być bardzo pożyteczną dla N iem iec, zapewni 
bowiem bezpieczeństwo portom niemieckim na 
morzu Bałtyckiem. Podobną też usługę niuże tak
że nczynić i Szwecya. W  ogóle młody władca 
Niemiec zdaje się dążyć do tego, żeby początek 
swego panowania zaznaczyć t a k i e m  u g r u p o 
w a n i e m  m o c a r s t w ,  k t ó r e  d a ło b y  N ie m 
c o m  m o ż n o ś ć  u ż y c i a  c a ł e g o  z a s o b u  
s w y c h  s i t  z b r o j n y c h  p r z e c i w k o  F r a n 
c y  i w razie, gdyby walka francusko-niemiecka 
stała się nieuniknioną. Anglię pozostawiaią cał
kiem na uboczu, co także jest faktem bardzo cie
kawym".

O rozterce małżeńskiej między k r ó l e m  M i 
l a n e m  a k r ó l o w ą  N a t a l i ą  donoszono, że 
R i s t i c ,  naczelnik stronnictw a panslawistyczne- 
go, pochwalił projekt układu, jaki król przedło
żył królowej. Doniesieniu temu zaprzeczyły ró
żne dzienniki panslawistyczne i twierdziły prze
ciwnie, że Ristic ganił postępowanie króla. Teraz 
ze sfer bliskich Risticowi a nawet z poselstwa 
rosyjskiego w Belgradzie dla osunięcia kłamli
wych wieści donoszą, że Ristic nietylko pochwa
lił projekt nkładu. ale nawet wyraził ubolewanie 
swoje, skoro się dowiedział, że królowa przed 
łożony układ odrzuciła. W yjaśnienie powyższe 
dodaje jednak, że Ristic pochwalając układ nie 
mysiał przez to bynajmniej zganić dawniejszego

postępowania królowy, ani też zachęcać 
cia środków ostrzejszych

do uży

Prezes g a b i n e t u  f r a n c u s k i e g o  F l o -  
q u e t odniósł zwycięziwo nad Boulangerem nie 
tylko w Izbie poselskiej i w pojedynku, ale 
w w y b o r a c h ,  co nie równie większą ma do
niosłość. /

Oto w departam encie A r d ó c h e  za oportuni 
stą B e a u s s i e r b m  głosowało 42.000 wybór 
có w , za Boulangerem 25.000. I ta cyfra jest 
wcale pow ażną, ale zawsze to klęska tem wię
ksza, że Boulanger był prawie pewny zwycięstwa, 
zwłaszcza że książę W iktor Bonaparte zostawił 
swoim zwolennikom swobodę głosowania.

W L y o n i e  wyszedł zwycięzko również opor- 
tuni8ta C h e p i e  32.000 głosów z 33 000 odda 
nych. Była tu dziwna obojętność wyborców przy 
głosow aniu, skoro z przeszło 180.000 zaledwie 
33.000 stawiło się do urny.

W departamencie D o r d o g n e  przeszedł - 
zdaje się — bonapartysta T o i l l e f e r ,  otrzyma!1, 
bowiem 47.650 głosów, republikanin Clerjounie 
41.524, a B o u i a n g e r  z a l e d w i e  4645.

Dzienniki francuskie przyznają zgodnie, że wy
nik tych wyborów jest rzeczywistą klęską Bou- 
laugera , że gwiazda jego zupełnie już gaśnie, 
skoro bonapartyści przestali ją pomocą swoją za
silać, — d a le j, że bonapartyści usuwają się od 
Boulangera, skore spostrzeg li, że solidaryzowa
niem się z bulanżystami skompromitowali swoje 
stronnictwo, — wreszcie, że wynik tych uzupeł
niających wyborów jest także klęską gabinetu 
F lo ą u e ta , skoro z trzech miejsc wyszło dwóch 
oportunistów.

Prezydent C a r n o t  w dalszej podróży doznaje 
wszędzie bardzo życzliwego przyjęcia. W  V a- 
l e n c e  biskup w imieniu zgromadzonego na po
witanie duchowieństwa rzekł: „Duchowieństwo 
zawsze jest gotowe do wszelkich ofiar dla dobra 
ludn i dla szczęścia F ran c ji. M o ż e s z  p a n  
b y ć  p e w n y m  n a s z e j  u l e g ł o ś c i  d l a  
k o n s t y t u c j i .  Gdyby rząd zastósował jeszcze 
dokładniej zasadę wolności i powszechnego bra
terstwa, przyezyu!łoby się się— przyznaję to otwar
cie — do tem większego szczęścia naszego*.

W I z b i e  g m i n  p a r l a m e n t u  a n g i e l 
s k i e g o  na porządku dziennym obrad jest wnio
sek gabinetu o utworzenie s p e c j a l n e j  k o- 
m i s y i  dla zbadania zarzutów, jakie podczas 
procesu 0 ’D o u n e 1 a przeciw dziennikowi Times 
dały się słyszeć przeciw członkom parlam entu i 
innym osobom Ta kom isja będzie miała prawo 
wzywać świadków, słuchać ich pod przysięgą i 
zmuszać ich do zeznan i przedkładania doku
mentów. Świadkowie za swe zeznania nie pod- 
egąją ściganiu sądowemu z wyjątkiem, gdyby 
ctóry dopuścił się krzywoprzysięstwa. Powyższa 
tomi8ya ma wyjaśnić głównie zarzuty, jakie się 

dały słyszeć przeciw Parnellowi i jego zwolen 
nikom za stoeunki ich lub wpływanie na tych, 
ctórzy wykonali morderstwo w parku dubliń- 

skim na wicekrólu i na sekretarzu stanu. Parnel 
po procesie 0 ’Dillona żądał kom isji parlam en
tarnej z łona Iz b y ; rząd zaś sprzeciw ił się te 
mu, natomiast zapowiedział, iż utworzy spec ja l
ną kom isję ze sędziów, którzy dokładniej całą 
sprawę ze stanowiska jurydycznego potrafią zba
dać. Teraz rozchodzi się o to, czy Izba uchwali 
upow ałnieuie dla rządu co do utworzenia takiej 
tomisyi. Parnellici nie są kontenci z projektu 

rządowego.

Sprawa woOociągAw miasta Krakowa.
Jeżeli co, to z pewnością rozwiązanie kwestyi 

wodociągowej, stojące od przeszło la t osiemnastu 
ns porządku dziennym, nadużywa już rzeęzywi 
ście cierpliwości mieszkańców miasta Krakowa. 
A jednakowoż inaczej być nie może, gdyż sprawa 
tak wielkiej doniosłości, pomimo, że ją ze wzglę
dów higienicznych uważać może trzeba za najbar
dziej naglącą, me powinna być pobieżnie trakto
w aną; —  wymaga ona bowiem wszechstronnych, 
um iejętnych, sum iennych i bardzo mozolnych, 
szczegółowych Dadań i obserwacji, absorbujących 
wiele czasu, aby zapewnić miasto od możliwych, 
stosunkowo wielkich strat i na przyszłość od za
rzutów niedostatecznie ścisłego zbadania| tej 
sprawy, jakie n. p. dzisiaj miasto W iedeń bar
dzo słusznie podnosi.

Ostatnie szeczegółowe prace przygotowawcze, 
otyc7ące projektu regulickiego dla zaopatrzenia 
[rakowa w wodę, przeprowadzone z wielką do- 

rładnością przez sanitarnego inżyniera miejskiego 
Świerzyńskiego, wykazują niezaprzeczalnie, iż 

ze względów czysto-technicznycli, temu proje 
eto w i każden technik zawodowy dziś berwarun- 
towo przyznać musi, że się dla wodociągów n.ia 
sta Krakowa ze wszech m iar kwalifikuje, gdyż 
J skość  i tem peratura wody odpowiadają wszelkim 
wymogom nowoczesnej higieny. W ykonanie pro- 
ektu jest, pomimo wielkich trudności, możliwe, 

w praw dzie, że dopiero kosztem wyżej dwóch 
milionów złr., hidrauliczne ciśnienie w rurach 
rozprowadzających wodę po mieście na wszystkie 
piętra najwyższych nawet domów, z wyjątkiem 
judyuków na Wawelu, me pozostawi nic do ży
czenia. Nawet zarzut, jakiby temu projektowi 
zrobić można, że ilość wody źródeł regulitłkich 
jest za małą do zaopatrzenia miasta Krak wa od- 
lowieanio tegoczesnym wymaganiom, da się ode
przeć i traci niemal wszelkie znaczenie, uwzglę
dniwszy, iż obok regulickiej trasy wodociągowej 
istnieją i mogą być w razie potizeby w przyszło
ści użyte inne jeszcze dopływy równie dobrej 

zdrowej wody, —  oraz, że m inimalna wydajność 
głównych sześcin źródeł Regulickich przypada 
według kilkoletnich obserwacyj na czas m ini
malnej potrzeby wody w mieście, to jest, na 
miesiące zimowe, gdyby więc i na stałość źró
deł z pewnością liczyć można, byłby ten projekt 
dobry i mimo tak znacznych kosztów, jakich jego 
wykonanie koniecznie wymaga, polecenia goduy. 
Lecz niestety stałość tych źródeł jest jeszcze tro 
chę wątpliwą, —  bo geologiczne badania i orze
czenia, dotyczące kwestyi stałości źródeł rpguli- 
ckich, oparte dotąd wprawdzie na nauce, wiedzy 
i teoryi, przekouać jednakże nie są jeszcze w sta
nie o pewności i stałości tych źródeł, — te orze
czenia wymagają bowiem bezwzględnej wiary 
w nieomylność twierdzeń, których podstawą nie 
są praktyczne doświadczenia, ale tylko przypuszcze
nia i osobiste zapatrywania. Nim się zatem m ia

sto zdecyduje wydać więcej niż dwa miliony złr. 
na wodociąg z Regulic, ma ouo wszelkie prawo 
żądać większej pewności i gw arancji, niż dotąd 
posiada, co się dotyczy staiości źródeł, dla tego 
też nie może już poprzestać pod tym względem 
na dotychczasowych badaniach

Stałość źródeł regulickich miały nam udowe 
dnić przedsięwzięte pomiary ich wydajności. Te 
pomiary wydajności źródeł przeprowadzano przez 
lat kilka, skrupulatnie i sumiennie, pod nadzo
rem delegatów komisyi wodociągowe.), zarazem 
także obserwacye meteorologiczne w Regulicach 
od 6 listopada 1884 roku do dzisiaj, gdyż jedne 
i drugie miały, jak to już wyżej wspomniałem po 
służyć za podstawę do przekonania się i orzecze
nia o stałości źródeł.

Rezultat tych badań niestety nie jest zadawul- 
niąjący i budzi obecnie, może słuszne wątpliwo
ści w pewność i stałość źródeł regulickich, a 
że na pewnej podstawie oparto cyfry nie k ła
mią i najlepszy, a zarazem i najpewniejszy dają 
pogląd, więc przytoczę tu poniżej liczby ozna
czające wynik z zestawienia trzechletnich pom ia
rów wody, wypływającej z 6 głównych źródeł 
regulickich i zarazem wynik obserwacyj meteo
rologicznych w Regulicach.

W ielką za3ługą komisyi wodciągowej wobec 
miasta trzeba nazwać wytrwałość w przeprowa
dzaniu tych pomiarów i obserwacji, mimo wie
lokrotnych zarzutów, że nie są one potrzebne; 
teraz to dopiero można ocenić jak drogocenne 
były te pomiary i obserwacye, przez trzy lala 
nieustannie przeprowadzane, bo one dopiero dają 
jasny pogląd na rzeczywisty stan i na rzeczywi
stą wartość źródeł regulickich dla wodociągów 
miasta Krakowa, a zarazem wykazują potrzebę i 
konieczność, dalszego ich przeprowadzania.

W ynik dotychczasowych pomiarów, trzeba to 
otwarcie przyznać, jest niekorzystny, obawy 
wzbudzający, ale nie trzeba tracić nadziei, że 
dalsze badania mogą wydać lepsze rezultaty i 
w zupełności jeszcze zaspokoić wywołane obecnie 
wątpliwości, dlatego mimo nagłości ostatecznego 
rozwiązania kwestyi wodociągowej, trzeba równie 
jak dotąd wytrwale, prowadzić pomiary ilości 
wody i obserwacye meteorologiczne, aby ostatecz
nie dojść do stanowczego rezultatu, którym bę
dzie gruntow ne przekonanie się o stałości lub 
niestałości źródeł regulickich zakwestyonowa- 
nych dotychczasowymi pomiarami, niezasługują- 
cemi bynajmniej na zarzut niedokładności.

Te pomiary, wykonane wprawdzit! nie według 
ścisłych zasad technicznych, za pomocą odpowie 
dnio urządzonego przewalili ale mimo tego przy
znać trzeba, że w sposób dosyć praktyczny, 
każdego, nawet niefachowego przekonywujący, a 
przytem dosiatoeznie dokładne rezultaty wydający, 
wykazują, oduośme do zebranych przez komisyę 
wodociągową szczegółowych dat, według ścisłego 
i umiejętnego zestawienia i obliczenia tych dat, 
przez pana dyrektora Bortnika, który wykonał 
zarazem na tych podstawach grahezny diagram, 
że źródła regulickie wydawały przeciętnie na 
jedną sek u n d ę :

W roku m eteorologicznym 1885 — 84.1 litr. 
wody. w r. 1886 —  81.7 litr., w r. Ib87  — 
76.0 litrów.

Ilość wody ze źródeł wypływającej zmniej
szyła się zatem w tych trzech latach o 8 1  litr. 
na sekundę, co czyni na dobę (czyli na 86400 
sekund), 699.840 litrów, czyli okrągło 700 metr. 
sześciennych. Jest to ubytek zastanowienia go
dny. Opady atmosferyczne wynosiły w tych sa
mych trzech latach meteorologicznych, według 
obserwacji w Regulicach:

1885 1886 1887
Grudzień (18841 62 -------  34 35 —  63 45
Styczeń (1 8 8 5 ) ' 13*70 -  60-25 -  25-70
Luty 32 10 -  20 50 -  42 ł0
Marzec 4 7 8 5  —  2 4 9 0  —  5 2 1 0
Kwiecień 5 70 —  12-— —  47-40
Maj 127-25 — 59-10 -  57-80
Czerwiec 47 60 — 105 50 — 104 30
Lipiec 182 05 —  78-90 — 44 80
Sierpień 69 70 —  43-60 - 1 1 0  60
W rzesień 8 4 3 0  — 28-— —  62-20
Październik 29 90 —  63-70 -  65 50
Listopad 4 6 5 5  — 28 40 —  17-10
Suma 

Z tego

mm.

748-70 - 5 5 9 - 2 0  - 6 9 3 - 3 5  mm. 
zestawienia widzimy, iż w roku 1887 

opady atmosferyczne w Regulicach były o 134-15 
mm. większe, czyli wyższe niż w r. poprzednim 
1886, a mimo tego ilość wody wypływającej ze 
źródeł regulickich zm niejszyła się o 5 7 litrów 
na sekundę, czyli o 492.480 litr., tj o 492*/, 
metrów sześć, na dobę w tym jednym roku. 

(Dok. nast.) W. Kołodziejski.

Kronika.
K r a k ó w , 24 Upca.

Na pogorzelców miasteczka Jezierzan , oraz wsi 
Głęboczek w powiecie borszczowskim, zezwoliło na
miestnictwo na zbieraoie składek. Upoważnienie o- 
trzymał prezes Rady powiatowej w Borszczowie p. 
Berkowski. Jednocześnie odezwę o pomoc dla pogo
rzelców miasteczka Suchostawu w powiecie husia- 
tyńskim wydał zawiązany na miejscu komitet, na 
Którego czele st>i naczelnik gminy Dymitr 'Wyszyń
ski. Ofiar dla nieszczęśliwych w pieniądzach i na- 
turaliach zachodzi w.elka potrzeba. Komitety miast 

wsi dotkniętych niedawno klęską pożaru (Skole, 
Żabno, Żydnczów, Kolbuszowa , Touie, Tarnobrzeg) 
nie przestały jeszcze uieśó pomocy pogorzelcom, gdy 
do litościwych serc znów w imieniu nieszczęśliwych 
oduosió się trzeba. Redakcje pism proszone są o po
średniczenie w zbieraniu składek, do których też 
najgoręcej zachęcamy.

W gmachu szkoły sztuk pięknych wczoraj zo
stała o tw a r tą  wystawa prac uczuiów tejże szkoły 
Wy*tawę zwiedzać będzie możi a jeszcze przez jutro.

Z uniwersytetu. P. Józef Serwack,, rodem z Rze
szowa, kandydat adwokacki tamże, otrzymał dziś na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

W parl U krakO W 8kim  jutro we środę odbędzie 
się koncert orkiestry wojskowej 20 pułku. O godz. 6 
rozpoczną się produkeye magiczue p. A Siedleckiego 

programem całkiem uowym t zw. magii salono
wej, bez aparatów wykonywanej.

Przedsiębiorcy robót budowlanych, wykonywa
nych dis wojskowości, pp Wandalin Beringer i Da
wid Rothirsch otrzymali z ministeryum wojny po
chlebne podziękowanie za wykończenie podjętych bu
dowli.

Z nad Wi8ły. Wczoraj po południu utonął ką
piąc się w Wiśle po lewym brzegu, w pobliżu mo
stu kolejowego, terminator piekarski Wojciech Pa- 
ryiak, rodem z Dolnej Wsi, 19 lat li-ząey. Zwłoki 
nieszczęśliwego nie zostały odszukane.

Na ulicy Floryańskiej z domu Nr. U  sm.dł 
wozoraj w południe kawałek gzemsu i pokaleczył 
dość ciężko przechodzącego właśnie konduktora p 
Ł. Uderzony w głowę konduktor odprowadzony zo
stał przez znajomych d‘> domu.

Kapituła zakonu 00. Bernardynów odbyła się 
14 b. m. w Sokalu pod przewodnictwem O Euze- 
biego Fermendzin , komisarza przysłanego przez ge- 
uerałe zakonu. Wybrauym został na prowineyała 
0 0 . Bernardynów powtórnie 0. Łukasz Daukiewicz; 
kustoszem prowineyi 0. Rudolf Waga; dcli a i tui ani i 
zakonu 00 .: Serafin Nowak, Metody Słupek, Marciu 
Krupiński, 4polinary Gargubński. Następnie kusto 
szami 0 0  : Bouifacy .Jastrzębski we Lwów e. Eleazaiy 
Widzisz w Falwaryi Zebrzydowskiej, Pius Miancw- 
ski w Krakowie; gwardyanami zaś 0 0 .: Salezy Ści- 
słowicz w Przeworsku, Metody Słupek w Samborze, 
Ludwik Szul w Tarnowie, Rudolf Waga w Sokalu, 
Sanin Figus w Leżajsku, Justyn Szaflarski w Rze
szowie, Symforyau Gdowski w Zbarażu, Laurenty Ku
bas w Alweruii, Konstanty Rzeczkowski w Leśnio- 
w ie , Marciu Krupiński w Brzeżanach , SMralia No
wak w Krystynopolu, Felicyan Firek w Gwoźdzcu, 
Marcin Niemiec w Dukli.

We W8i Sułkowice pod Lancksroną zdarzył aię 
już drugi wypadek uderzenia pioiunu w ciągu bie
żącego lata. Przed miesiącem spaliła się &o szczętu 
stodoła, w dniu zaś 21 bm. uderzył piorun w dy
szel jadącej z ciężarem furmanki i na miejscu za
bił parę koni. Dyszel zdruzgotany w drobne Kawałki, 
wożuica zaś kontuzyownuy dowiedział się dopiero po 
przyjściu do przytomności o nieszczęściu, jakie go 
spotkało.

Z Wojnicza donoszą nam, iż 18 b. m. po połu 
dniu szalała tam burza gradowa. W jednej chwili 
zrobiło się ciemno, a chmury wznosiły się tuż po 
nad ziemią , grad uderzał z taką gwałtownością, że 
zniszczył miejscami wbzystkie ziemiopłody. W7ojnicz 
i okoliczne wioski ucierpiały bardzo. Podobnego gra
dobicia w tej okolicy nie pamiętają starzy ludzie. 
Stiaty wielkie; słychać, że w okolicy wiele ptactwa 
padło ofiarą, oprócz ttgo wiele szyb w oknach grad 
powybijał.

NaukOWS 8pory. Mieszkańcy Warszawy zajmu 
jący się ruchem nmysłowym wśród trwającego wła
śnie „ogórkowego" sezonu, mają uiezwykle interesu
jący i poważny temat do rozmów, z powodu pole
miki trwającej dotąd na szpaltach czasopism pomię
dzy dr. Julianem Ochorowiezem, a gronem lekarzy 
warszawskich o metodę t. zw, poddawauia myśli : 
leczenia za pomocą hypuotyzmu. Kurye*• Poranny 
donosi, iż dr. J. Ochorowicz w swej odpowiedzi, 
drukowanej obecuie w Kuryerze Warszawskim  
między innemi o jednej z chorych napisał: „Ampu
tacja nogi powinna była być dokonana natych
miast, zrobiono ją w tyJzień, czy później, gau- 
greua poszła wyżej i chora um arła."

Jedno z pism tygodniowych, streszczając odpo- 
w edź dra Ochorowicza, ustęp powyższy opatrzyło 
następującym komentarzem : „Zagrzani walką fachow
cy, broniąc houoru prawdziwej uauki, posuwali się 
do tego, „że skazywali ua śmierć" ie pacjentki, 
któie ubliżyły guduości wiedzy przez zetknięcie się 

szarlatanem." W innem zaś miejscu to pisme za
mieściło co następuje: „Jeżeli uiektórzy z lekarzy 
nie usiedli ua ławie ossarżenych, to tylko dlatego, 
że wykroczenia w łacińskiej nazwie technicznej muiej 
są dostępne oczom i uszom „prokuratoryi." Ponie
waż amputacji tej dokonywał rzeczywiście facho
wiec, uchodzący za takiego uietylko w obrępie kraju 
w obecuości kilkunastu lekarzy, ordynatorów kliniki, 
której jest dyrektorem, uczuł aię zarzutem tym mo
cno dotkniętym — uznał go za oszczerczą iusynua- 
cyę i chęć szkodzenia dobrej jogo sławie. Będąc 
jedno ześnie we własnem przekonaniu uiesłusznie 
posądzonym o karygoaue uiedbalstwo, które jakoby 
było powodem śmierci chorej, wnosi sprawę przed 
urząd prokuratorski w celu wyświetlenia prawdy.

Tym sposobem sprawa hypuotyzmu i magietyzmu 
z powodu zacietrzewienia się stronników i przeci
wników, tych metod stanie aię przyczyną sensacyj
nego procesu, w którym oprócz lekarzy-ekspertów 
znajdzie się w sądzie w charakterze świadków dwu
dziestu kilku lekarzy.

Dość- obojętnie tedy na całą wiadomość zapatruje 
się wspomniany dzieunik. My, wobec zawiązania To
warzystwa lekarzy rosyjskich w Warszawie, oraz 
dla goducści, jaką zawsze posiada-11 etan lekarski 
w Polsce całej, z największem ubolewaniem notuje
my wiadomość Kur. Porann., gdyż polemika o 
kwestye nauki, zdaniem naszem, nie powinna stron 
prowadzić przed ławy sądów, — a tem muiej są
dów rosyjskich. Szczerzo cieszyćby się można, gdy
by spory naukowe z mniejszą prowaazoue były za
ciekłością i nie schodziły na polo burd, rozstrzyga
nych sądowem. wyrokami.

Wyprawa naukowa. Aleksauder Brzeski, przyro
dnik,  zamieszkały w Warszawie, przyjmuje udział 
w wyprawie uaukowej do Libjryi. W yprawa, na 
której czele stoi p. Adam Ulauowski, asystent wsze
chnicy lwowskiej, potrwa podobuo dwa lata. Ze 
względu ua taniość kosztów, jak donoazą pismi. war
szawskie , kilka osób z Warszawy do wyprawy tej 
się przyłącza

Z Warszawy. W tych dniach staraniem Towa 
rzystwa opieki nad zwierzętami otwartem zostanie 
pierwsze ambulatoryum dla zwierząt domowych.
W ambulatoryum tem przyjmowane bedą chore zwie
rzęta codzieunif i udzielane będą porady i pomoo 
lekarska za spłatą kop 30,. niezaraoźoym zaś w ła
ścicielom zwierzęta leczone będą bezpłatnie.

Zmarli. Józef Gwozdecki, studeut uniwersytetu z 
Warszawy, zmarł na Maaerze. Zmarły znauy był z 
kilku rozpraw ekonomicznych.

Polacy na obczyźnie. P. S i e n k i e w i c z ,  mi
nister pełnomocny Frencyi przy dworze japońskim, 
mianowauy został oficerem legii honorowej z okazji 
uruczystośoi 14 lipca. Z rodaków naszych w liście 
dekorowanych znajdujemy jeszcze p. J  a i o c i ń- 
s k i e g o , sekretarza ambasady francuskiej w Caro- 
grodzie.

Z Paryża. Rodaczka nasza, panna Auna Wolska, 
córka ś. p. Kalit sta Wolskiego, autora „Podróży po 
Ameryce", wystąpiła w Paryżu z inieyatywą zało
żenia biblioteki międzynarodowej, złożonej wyłączuie 
z prao niewieścich. Biblioteka ma powstać ua zasa
dzie stowarzyszenia, którego uczestuicy płacić będą 
stałą składkę roczną, I u d  wniosą jednorazowo wię
kszą sumę w kwocie przynajmniej 100 frauków. — 
Inicjatorka w odezwie swej wzywa wszystkie ko
biety, pracujące na poiu naukowem lub liternckiem, 
o nadsyłanie swych prac do przyszłej biblioteki.
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Zgłaszać się można do p. Steiner-Delfns'a, tymcza
sowego skarbnika stowarzyszenia. Lista założycieli 
obejmuje obecnie przeszło 20 nazwisk przeważnie 
kobiet różnej narodowości, pomiędzy rtóiemi znaj
dujemy imiona marszałkowej Canrcbert, hr. Kwile- 
ckiej, wice hrabiny T anaka, żony ambasadora ja 
pońskiego, Bazylego Aleksandri, ministra rumuńrkie- 
go, rezydującego w Paryżu, księżny Pallavicio itd.

Projekt noweyo kanału Laury Le,*sepsa nie 
dały spokoju inżynierowi włoskiemu, Wiktorowi 
Brocco i niedawno przedstawił on włoski m u  rzą
dowi projekt, mający na celu przecięcie Włoch 
wszerz przez kanał, a co idzie za tem, połączenie 
morza Śródziemnego z Adryatyckiem. Kanał rozpo
czynałby się w pobliżu Castro, na połnoc od Civi- 
tavecchia i ciągnąłby się do Fano. Nowa ta droga 
wodna miałaby 282 klmtr. dłngości, 100 mtr. sze
rokości i 12 mtr. głębokości, tak iż bvłaby zupeł
nie spławną, a nawet duże okręty wojenne mogły
by ją  bezpiecznie przebywać. —  Projektodawca w 
obszernej broszurze przedstawił korzyści, jakie ka
nał ten przyniósłby tak dla oelów handlowych, jak 
i wojennych. Koszta budowy kanału, wraz z ko- 
niecznem, wywłaszczeniami, wyniosłyby 500 mil li
rów. Projektodawca obowiązuje się zbudować kanał w 
przeciągu lat pięciu; przy robotach pracowaóby mu- 
siało 200.000 ludzi Pisma włoskie z wielkiem za
jęciem piBzą o tej kwestyi, popierając projekt bar
dzo gorąco.

Mianowania. P. August W tkowski, profesor szko
ły politechnicznej we Lwowie, mianowany został pro
fesorem fizyki uiiiwersvtetu Jagiellońskiego, jako na
stępca ś. p. prof. Wróblewskiego.

Błąd druku, w  zamieszozonym wczoraj w kronice 
artykuliku o koloniach wakacyjnych, w jednym z 
ustępów wypuszczono słów k ilka , wssutek ezego 
przypuszczaćby m ożna, iż dzieci umieszczane są w 
kolonii tylko za opłatą. Ustęp brzmieć powinien: 
„Z dobrodziejstwa kolonij korzysta ogółem 21 dzieci 
(10 chłopców i 11 dziewczątek), w t e j  l i c z b i e  
t r o j e  za bardzo skrimną opłatą11.

Repertoar teatralny.

We ś r o d ę  25 lipca: „Błazen królewbki11, ope
retka w 3 aktach Mullera.

We c z w a r t e k  26 lipca: „Sinobrody", operetka 
w 3 akiach Oflinbacha

W s o b o t ę  28 lipca: „Maskota*, operetka w 3 
aktach Audrnna.

£cha kąpielowe.

Ze Szczawnicy. Mamy wreszcie stałą pogodę, 
■a z nią powróciły dobre humory, chęć do wycieczek 
i zabaw. Napływ gości zwiększył się znów w osta -. 
tnif-h dwóch dniach szczególuie przez przyjazd osób j 
z Królestwa Polskiego; wkrótce ma. tu przybyć sła
wny illustrator polski p Andriolli z Warszawy, a 
z Krasowa prof dr. Korczyński. Lista gości różni 
się zawsze od podanej przezemnie eyfry, gdyż dru
towanie i nadesłanie listy trwa szośó dni, » stąd i 
różnica. Cyfry moje polegają na informacjach zad 
siągniętyoh wprost w dyrekoyi zakładu — dziś liczba, 
gości wynosi przeszło 2 200 osób, a liczba człon
ków klubu jest taką jak w końcu lokn zeszłego t. j. 
165 członków.

Wczorajsze przedstawienie „Kościuszki -  pod Ra 
cławkami" wypadło jak na tutejszą szczupłą scenę 
baHz korzystnie i wobec przepełnionej gośćmi sali 
i galery i.

We środę odbędzie się wycieczka do Czerwonego 
Klasztoru — powrót przez Pieniny.

Premiowanie wystawców-

W grupie VII. (Zoologia. Botanika. Mineralogia. 
Antropologia).

I. Dyplom bon* rowy przyznano :
1) Dr. Dybowskiemu, prof. uniw. lwowsk., za 

prace wyjaśniające bndowę i historyę powstania zę
bów u ssaków, objaśnioną okazami i rysunkami.

2) Wydawnictwu „Pamiętnika fizyograticzoego" 
w Warszawie.

II. M edal srebrny : 1) Władysławowi Boberakie- 
m u , dyrektorowi s-m u. naucz w Tarnopolu „za 
zbiór krajowych porostów."

2) Dr Ciesielskiemu T., prof. uniw. lwow sk, 
„za przyrządy własnego pomysłu, mianowicie Phyo- 
phon, sygnalizujący i uwidoczniający wzrost roślin, 
przyrządy objaśniające działanie grawtaeyj na wzrost 
rośhu i dysfuzyę", eraz za wydawnictwo Bartnika  
i rozpowszechnianie umiejętnych zasad tego działu 
gospodarstwa wiejskiego.

3) Wacławowi Friczovi z Pragi za preparaty ana
tomiczne zwierząt, szkielety, modele i w. i.

4) Di A. J worowskiemu z Krakowa za preps- 
raty mikroskopowe fauny studziennej Lwowa i 
Krakowa

6) Krupie z Buczaoza za zbiór ślimak w i grzy
bów krajowych.

6) Dr. Kociubie Michałowi za szkielety zwierząt.
7) Prof. KahaDemu, kierom nikowi instytutu zoo

logicznego kraj. wydr. szkoły w Dublanach za szkie 
lefy.

8) Dr. Ign. Petelenzowi za zestawienie systemu 
zwierząt, normującego zbiory zoologiczne szkół śre
dnich i liczne własne preparaty anatomiczne.

9) Di Rostafińskiemu, prof uniw w Krakowie, 
za {zestawienie zbioru okazów do nauki botaniki, 
wedłng własnego podręcznika.

10) Prot. Tynieckiemu za zestawienie pomocy 
naukowych (własnych) do nauki botaniki.

11) Dr. Wierzejskiemu, prof uniw. krak , za 
zbiór „gąbek krajowych".

Medale bronzowe : 1) Dr Julianowi Branickiemu 
za zbiory ptaków i owadów z okolicy Podborzec.

2) Znatowiczowi preparatorowi instytutu zoolo
gicznego w Dublanach.

3) Dr. Wdglowi za zbiór żmij krajowych.
List pochwalny : 1) Adamowi Ulanowskiemu za 

zbiór Bkórek ptasich i Kaukazu.
W grupie VII. (Fizyka) przyznano:
Medal srebrny. 1) Komisyi, która ułożyła pro

jekt wzorowego zbioru przyrządów do wykładn fi
zyki w szkołach średnich — za ułożenie tegoż pro
jektu i zestawienie odpowiednich przyrządów, 2) 
Franciezk wi Rychnowskiemu ze Lwowa za motory 
dynamo-elektryczne i za przyrząd dynamo-elektryezny 
do demonstracyj szkolnych, 3) Janowi Śliwińskiemu 
ze Lwowa za aparat do nauki akustyki.

Medal brenzowy : 1) Janowi i Józefowi Tricocu 
z P rag i, za przyrządy optyczne. 2) Pp Houdek i 
Herwert z Pragi za przyrządy fizyczne.

List pochwalny: Karolowi Janskyemu z Taboru 
za tablice ścienne do nauki fizyki w szkołach lu
dowych. (C. d. n ).

b) jedna nagroda pieniężne w kwocie 30 złr., 
jlub  medal bronzowy;
j c) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 złr.

W kategoryi pod 3 wymienionej rozdane będą:
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 30 złr. 

lnb medal bronzowy;
b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 złr.
W a r u n k i :
A) Klacze, koórycb właściciele ubiegają się o 

nagrodę, a to klacze pełnoletnie ze źrebiętami, 
winny być przedstawione komisyi na miejscu p re
miowania i muszą być uznane za dobrze odży
wione i starannie chowane.

Przy matkach źrebięta muszą być uznane za 
u d a tn e , zaś klacz sama musi rokować, iż pozo 
stanie dobrą klaczą rozpłodową.

Dwulatki i jednoroczne muszą rokować, że bę
dą dobremi klaczami rozpłodowemi.

B) Matki muszą być jeszcze przed czasem oźre- 
tien ia, dwulatki przynajmniej od roku, a jedno
roczne od czasu ich urodzenia własnością ubie 
gającego się o nagrodę; okoliczność ta winna być 
stwierdzoną świadectwem zwierzchności gminnej, 
potwierdzonem ze strony dotyczącego starostwa.

C) Przy klaczach pełnoletnich pochodzenie 
źrebięcia od ogiera rządowego, licencjonowanego 
prywatnego Iud własnego, należy udowodnić kart
ką stanowienia lub w inny wiarygodny sposób.

D) Właściciel premiowanej klaczy zobowiązać 
się musi pisemnie, zatrzymać ją jeszcze rok cały 
we własnej hodowli, lub zwrócić otrzymaną na
grodę.

Zadłużenie majątków na Litwie. Mamy pod 
ręką parę ciekawych cyfr, dotycząoyeh liczby ma 
jątków ziemskich i nieruchomości miejskich, wysta
wianych na licytacyę przez wileński Bank ziemski, 
oraz sprzedawanych corocznie, od chwili powstania 
rzeczonego Banku (r. 1874) do r. 1886.
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Na wystawie higieniczno lekarskiej i dydaktyezno- 
przyriidniezt j we Lwowie przyznano następujące na
grody :

W grupie I. 1) Dr. Bujwidowi z Warszawy za 
ciągłą i usilną pracę na poln bakteryologii i pou
czające zestawienie badań b ak te ry o lo g ie zn y c h  wody 
i powietrza — medal srebrny.

2) Prof dr J. Szpilmanowi ze Lwowa za syste
matyczne przedstawienie przyrządów, okazów i pou
czających tablic potrzebnych do nanki bakteryolo
gii — medal srebrny

3) Dr. Webrowi ze Lwowa za preparaty drobno- 
widzowe bakteryj chorobotwórczych i gorliwą pracę 
na poln bakteryologii —  medal bronzowy.

4) Dr. Lipezowi ze Lwowa za odpowiednią mo- 
dyflkacyę metody hidowli płytowej —  list po
chwalny.

W  g ru p ie  IV  o trzy m a li :
Medal srebrny. Zakłady fabryczne w Żyrardowie 

za budowle sanitarne i Janowski Józef Kajetan ze 
Lwowa za plany szpitali.

Medal bronzowy. 1) Krans Stanisław i Flaum 
Maksymilian za grafikony. 2) Dr. Kondratowicz z 
Warszawy za model przytułku położniczego wraz z 
planami 3) Dr. Gwiazdomorski za plao budującego 
sie domu zdrowia w Krakowie.

fiaWci rautowe, literata i irtystycais-
*** Le L iv re , miesięcznik paryski poświęcony 

sztuce i literaturze, wydawany niezmiernie staran
nie i zajmujący się nader szczegółowo piśmiennictwem 
i sztukami piękuemi w Europie w ostatnim swym 
numerze z dnia 10 lipca b. r. w dziale, który na
zywa p r z e g l ą d e m  P r z e g l ą d ó w ,  pisze co na
stępuje: „Piękna publikaeya illustrowana, wycho
dząca w Krakowi*1 pod tytułem Św iat (le Monde), 
doszła czternastego zeszytu. Rozmaitość i budząca 
interes treść z jaką jest redagowana, liczba, wybór 
i wykonanie illustracyj, format i piękność diuka, 
czynią z niej ozasopismo ozdobne (de lure), które 
postawić należy w rzędzie najpiękniejszych wyde- 
wnietw poświęconych sztuce". Przyznać wypada, że 
zdanie to sumienne i bezstronne jest zupełnie słu 
sznem.

Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy
jaciół sztuk pięknych nadeszły: Pająk A uieli dwe 
studya olejne, Tetmajera „Ślepy lirnik“, Kostrzew- 
skiego „Połów ryb" akwarella, „Z odpustu" akwa- 
rella.
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Dział ekonomiczny.
Tegoroczne jesienne premiowanie kom odbę

dzie się w G a l i c j i  w s c h o d n i e j ,  miano
wicie :

w S o k a 1 n dnia 6 września 
w S t r y j u  „  11 
w K o ł o m y i  „  13 „
W każdej z powyżej wymienionych miejscowo

ści będą premiowane klacze w kraju chowane, 
bez różnicy pochodzenia, a to :

1) pięcioletnie i starsze ze źrebiętam i;
2) dwulatki;
3) jednoroczne.
W każdej z wymienionych pod 1 i 2 katego

ryi rozdane będą:
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 50 złr., 

lub medal srebrny;

W r. 1876 procent sprzedanych dóbr ziemskich 
z liczby wystawionych na licytacyę stanowił 4%  % , 
w r. 1 8 8 4 —86 procent ten spadł 2 1/t %.

Bilans Banku w r. 1874 wynoBił 4 ,920.000 
rs., w r. 1876— rs. 9,530.420, w r. 1878— rs. 
14,115.110, w r. 1880 — rs. 23,992.000 w r. 
1883— rs. 34,328 900, nakoniec w r. 1886—rs. 
40,987.000.

Z kolei państwowych z dniem 15 lipca 1888 
weszła w życie nowa taryfa dla bezpośredniego prze
wozu osób między stacyami austryackich kolei pań
stwowych a uprzyw. austro - węgierskiem państwo- 
wem Towarzystwem kolejowem —  drogą ua Zwar
doń.

Dziesiąty międzynarodowy targ  zbożowy we
Lwowie odbędzie się w jesieni duia 2 i 3 paździer 
n u l  br.

Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej d. 21 lipoa.
P s z e n i c a  na czerwiec-lipiec 7*00 do 7 1 0  ; na 

jesień 7-28— 7 ‘30; na wioonę 1889 r —  7 69 do 
7-70.

Ż y t o  na czerwiec-lipiec 5-70 — 5 8 0 ; na jesień 
5 ‘90— 5*92; na wiosnę 1889 r. —  6 2 0  do 6 25.

O w i e s  na czerwiec-lipiec 5 3 5  — 5 4 5 , na jesień 
5-55— 5-57.

K u k u r u d z a  na czerwiec-lipiec 6‘98 — 7 00, 
na 1 piec-sierpeń 6 98 do 7-00, na sierpień -wrze
sień 6 65— 6-57, ua wrzesieó-paźdzkrnik 6 55 do 
6 5 7 .

Wiedeński targ  bydła rogatego. Wiedeń, dn. 23 
lipca. —  Na targowicę przypędzono ogółem 4593 
sztuk, w tem z Galieyi 2059 sztuk, z Wegier 1544 
z prowincyj niemieckich 988 sztuk.

Płacono za galicyjskie woły opasowe po 51 — 56 
złr., wyjątkowo dobre do 58 złr., za węgierskie po 
51 do 56 złr., wyjątkowo 58 złr., za niemieckie 
woły po 52 do 58 złr., wyjątkowo 59 złr za ga 
licyjskie woły z paszy po 48 do 52 złr. za cetnar 
metryczny bez podatki komumayjnego.

S p o s t r z e ż e n i a  m e n  to r o io f f i c z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 24 lipoa.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)
Temperatuia 

w Btopniach Celsinszs
Kierunek i moc wiatrn 

(O =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

u==pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop

741,8 ®m 741,Omm 741,4 mm

O00Rł- f 1—l o 00 -J-24°,4

ESE2 ESE 2 NNW3

7 9 % 8 7 % 6 0 %

2 9 9

U w i g i :  Barometr doszedł do normalnego sianu 
przy umiarkowanych i zmiennych wiatrach. Stan 
nieba pozostaje częściowo pogodny

Telegramy „Nowej Reformy"
Wiedeń. 24 lipca. Pogłoski o ustąpieniu Gaut- 

scha ze stanowiska ministra oświaty są nieuzasa
dnione.

Wiedeń, 24 lipca. Korowód z pochodniami, u- 
rządzony przez wojskową załogę Gracu na cześć 
generała br. K u h n a, uważanym jest w wyż
szych kołach wojskowych za dem onstrację, wsku
tek czego bardzo zle sprawił w tych kołach wra
żenie.

Wiedeń, 24 lipca. Słychać, że z j a z d  p o m i ę 
d z y  B i g  m a i k i e m ,  K a l n o k y m  i C r i s p ’m 
o d i o c z o r  y.

Wiedeń, 24 lipca. Nowomianowany posei ru
muński przy tutejszym dworze V a c a r e s c o ,  
który dziś pizybył do W iednia, miał przywieść 
ze sobą n o w e  p r o p o z y c j e  r u m u ń s k i e g o  
r z ą d u ,  d o t y c z ą c e  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o .  
Od przyjęcia, jaaie te propozycye w zarysie do- 
znaią ze strony austro węgierskiego rządu, zależne 
aędzie, czyli rokowania będą na nowo podjęte. 
W razie pomyślnego zwrotu sprawy przybędą ru 
muńscy specjaln i pełnomocnicy na początku 
września do Wiednia. Na razie chodzi o zasa
dnicze porozumienie się.

Wiedeń, 24 lipca. Z B u k a i e s z t u  donuszą, 
że w R u s z c z u k u  o d k r y t o  s p r z y s i ę ż e -  
n i e  w o j s k o w e  p r z e c i w k o  k s  F e r d y 
n a n d o w i .  Na czele spisku stał kom endant ru- 
szczuckiej załogi, major D r a u d a r e v s k y ,  który 
usuniętym został z komendy i w tiąconrm  do 
więzienia. Prócz niego aresztowano jeszcze dwóch 
oficerów i jednego podoficera. L Draudarevsky’e- 
go znaleziono 23.000 rubli.

Grac, 24 lipca. Załoga tutejsza urządziła św ie
tny pochód z pochodniami na cześć generała 
K u h n a.

Gen. F u h n  wydał do wojsk trzeciego korpusu 
rozkaz pożegnalny.

Kijów, 24 lipca. Uroczystość jubileuszowa roz
poczęła się wczoraj odśpiewaniem wigilii przez 
serbskiego metropolitę M ichała na grobie księżny 
Olgi.

Petersburg, 24 lipca. Po skończonych m ane
wrach wojskowych w K r a s n o j e  S i e ł o ,  cesarz 
W ilhelm przedefilował przed carem wt marszu 
galowym ze swym pułkiem W yborskim, komen
derując po rosyjsku. W końcu cała kawalerya 
defilowała przed obu monarchami.

Petersburg, 24 lipca. A idyeneya hr. H erberta 
Bismarka u cara, która trw ała pięć kwadransów 
tem się skończyła, ze car własnoręcznie zawiesił 
na szyi hrabiego order A leksandra Newskiego.

Cesarz W ilhelm opuści Petersburg dopiero we 
wtorek wieczór, albo nawet i w śiodę z rana.

Ces. W ilhelm  rozkazał przywieźć sobie do Pe
tersburga przez osobnego kuryera swój biust gi 
psowy, znajdujący się na wystawie sztuk pięk
nych w Berlinie. Cesarz przeznaczył to dzieło 
dłuta Hoffmeistera na podarunek ale cara.

Petersburg, ?-4 lipca. G i e r s  otrzymał od ce
sarza Wilhelma dyamenty do orderu Czarnego 
Orła, a H erbert B i s ra  a r k  otrzymał od cara 
brylanty do orderu A leksandra Newskiego. V 1 a n- 
g a l i  otrzym ał order Czerwonego Orła 1 ki

Cesarz W ilhelm ma odjechać dzisiaj popołu
dniu o godz. 2-giej.

Peterhof, 24 lipca. W przeszłą niedzielę dano 
w Peterhofie wielki obiad galowy. Stół cesarski 
nakryty był na 60 osób —  nakrycie było złote. 
Dwór rosyjski był w munduracb_ niemieckich — 
niemiecki zaś w rosyjskich.

W czoraj, w poniedziałeK na obiad galowy za
proszono 12 osób świty cesarza ni endeckiego 17 
osób eskadry niemieckiej, 7 osób z ambasady 
niemieckiej, wszystkich ministrów rosyjskich i 
obcych ambasadorów.

H r. H e r b e r t  B i s m a r k  siedział przy car
skim stole. Obaj cesarze wnosili ku sobie na
wzajem toasty. — Car ma w jesieni złożyć r e 
wizytę w Berlinie.

Stockhollń, 24 lipca. Przybycia cesarza nie
mieckiego oczekują tu w piątek.

Paryż, 24 lipca. B o u l a n g e r  wystąpi jako 
kandydat r s  deputowanego w dep. Somme.

Paryż, 24 lipca. W departam encie D o r d o 
g n e  wybrano na deputowanego bonapartysfę 
Taillefor 49.427 głosami. W Ardeche zaś wy
brany został B e a u s s i e r ,  który otrzymał o 
16.000 głosów więcej od Bouiangera 

Berlin cieszy się z porażki Bouiangera. Borad. 
Allg. Z tg  nazywa generała „Gefalhne Gróse. “ 

Paryż, 24 lipca. Prezydent Carnot wczoraj 
wieczór przybył incognito do Parvża.

Sofia, 24 lipca. Rozbójnicy bułgarscy, którzy 
dokonali znanego napadu na Bellowę, żądają o- 
prócz wykupu za porwanych urzędników —  200 
k&iaoinów, pewną ilość nabojów i 25 muł 

Wiedeń, 24 lipca. (Sprawozdani,1 giełdowe o godz. 
1 w południe.) Akcye kredytowe 3 1 0 — ,— renia 
marcowa 9 6 -80, — renta majowa 8 1 ‘50, — 
renta węgierska złota 102 50. — renta pap.erowa 
90 50, —  akcje  kolei Karola Ludwika 208 50, — 
rubel 117 Y* - 

Pszenica na jesień 7*25, — Zyto na jesień 
5-88.

K  uF7»<r t e l e g r a f i e ł r r ł .
TW a  e  l  d  r  1 o r l a t ł  a u a k * .  n j

dnia 24 lipca 1888.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austiyackb renta złota . . . .
5°/0 austryacka -anta (marcowa) 
ńkeye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe .........................
Londyn
Srebro
20-to frankówki za sztukę
Dukaty a u s t r y a c k ie .........................
Banknoty banku niemiec. za, 100 m

w w .4 i
||
j|-«łr <.t.

!| 81 30
82 40

l i i i 50
Ij 96 75
11874 74

309 9
1 124 60

1 9 86 */,
5 89

1*61 (  -

Odpowiedzuiluy Kedaktor: 
l a d t , u s z  R o m a n o w t c z .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o U s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reda* 
cyi, która też żadnej oducwiadzialiioi: u  t ą  
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Wiktor LuDlher
kupi :C w Krakowie.

Maryanna Glucksnr.ann
w P-usach 

zaręczeni.

NADESŁANE

Dr. Juliusz Bandrcwski
lekarz-dentysti* i

ukończywszy w B e r l i n i e  specjalne studya za
mieszka1 w Krakowie w Rynku głównym Nr 7, 

tuż obok Szarej kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo

łudniem  i od 3 ao 6 poDołudniu 
Wszystkie operacue na zadanie bezboleśnie

(1159 12-?)

ROZKŁAD JAZDY
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  n a  d w o r c u  g ł ó 

w n y m  vr  K r a k o w i e  o b h c z o n y  w e d ł u g  
z e g a r u  k r a k o w s k i e g o ,  —  w a ż n y  o d  1 

c z e r w c a  1 8 8 8 .

P r c y c n o t f z ą  a o  K r a x o w a :

Haro
Z Boharki mięszany godz. 6 min. 24 
Ze Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34 
Z Qówięcimi&: osohowy eodz. 7 mili 27.
Z Wiednia kuryerski srodz. 7 m. 47. — oso

bowy godz. 10 min. 8
Z W arszaw y : kuryerski godz. 7 ra 47.

Pa południu.
Ze Lwowa: osobowe godz. 2 m. 36 i godz. 

6 m. 4 — kuryerski godz. 9 m. 42.
Z Bonarki: mięszany godz. 4 na 24.
Z Lundenburga i z W arszawy: osobowy godz. 

5 m. 22
Z Wieliczki: mięszauy godz. 7 ra. 39.
Z Wiednia: kuryerski godz. 9 m. 10 —  oso

bowy godz. 10 m. 4.

krfek iw - d n ls  34/7.
fBei bicżttoego kuponu.)

.tubie papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieHkie . . . .  za 100 mar. 
20-to frankówka złota
6% Polyeoka krajowa gaiie. za złr. 100 

Pożyczka krajowa gahe. „ „ 100
5 h  OMigaeye indem n. ga l. za złr 100 k .m . 
4 * /j*  L isty  zastaw. Banu u kraj. za złr. 100 
'a% Obligi k im onalne . . . .  I Emia.

L isty  zastawne Tow. kred. ziem.
4 *  „ „ „ „ „ II  Em.
41** % „  n  *  „  „

r  .  .  „  „  • ■
zprem . 10% 

.  zw r,za4 0 1 at
5% „ Król. Pol. za rubli 100
4 *  „ iikwidae. „  „  100

Iorów, dn ia  23 7.
(. f.i bieżącego kuponu.) 

ye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
lnaty  sast. Tow. kred. aiem. za złr. 100

„ « » r „  100
„ „  „  „  ol 50 „ 100

% L isty sa s t  banku  kraj „  „  100
Listy r.»st. Banku iupot. gai. „  „  100
Obligaaye inaem n. galie. za zł 100 m. k.

% Obligacyo pożyczki kraj za złr. 100 
Oblig. komun. B anku kraj. .  100

płacą żądają

116 30 117 30
60 r.o 61 2-'

9 84 9 92
100 102 ___

90 20 91 20
10< 25 104 25

92 20 93 10
99 ___ 100 —

94 — 95
91 __ 92 —

94 50 95 55
100 60 101 60
101 — 101 50

98 60 99 50
98 — 99
89 2 1 91 —

283 __ 287 __
100 60 101 60
93 75 94 80
— _ 92
92 _ 93
98 20 99 30

102 90 104
89 50 80 60
99 50 101 -

W a r s z a w a ,  d n i a  2 3 /7 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zas ;av n e  z r. 1869 za rubli 100 
4%  L isty  likw idacyjne . . „ „ loO
5%  Listy zast. W arszawy I Em. „ „ 100

- » » II „  „  „  ŁOO
n „ u* „ „ „ 100

5 *  - - „ IV „ „ „ loO

4%
5%
5%

4%
5%

100
100
100
100

W iedeń, dnia 33 7. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

oez bieżącego kuponu.
Renta a u s tr  .papier, ab 16% za złr.

„ „ srebrna „ „ n
- - **>*»  ......

„ papier, nowa „ n
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za luO

n „ 1860 „ 500 „ „ ̂  „ ioo
„ „ 1860 „ 100 „ „ ^ioo
„  „  1864 bez % całe „  „ ioo
„  „  1864 bez % pół „  „  ioo

Obligacye korony węgierskiej.
Renta i l  ita na 1000 złr. za złr. 100

„  p. lierowa .  ,  .  „  „  100
5% Obi w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prem  węg. po 100 złr. „  „  100

.  ■ .  50 „ „ „ 1 0 0
4 % Losy Oifońskie (Tbeiss-Rcg.) „  „  100

pracą żądają

100 70 
bO -  
99 -  
97 90 
97 30 
97 20

81 *5
82 55 

112 65
96 75 

133 50 
139 
141 75 
168 4° 
168

102 6 
„0 45 

115 40 
ISO 50 
130 25 
124 70

lOO 90 
90 20 
99 75 
98 15 
97 50 
97 30

5%

6%

81
82

llz
96

13*
14o
H2
lb8
166

10.
90

lió
180
13u
125

Obllgaoye Inarmnizaeyjne.

10 % 
7%
7‘„

Buków.
Siedm
W ęgier.

100
*00
100

Różne Inne pożyczki.

■ % „ z 1878 „
•i. Sfl, fiok-;,, l o t .  pr. po 100 fran. „ 

0% L «y tureckie pr. 400 „ „

41/.
5% 
5 js 
5%

3%
4%
41/.
5%
4l/»
4%

Listy znstnwne.

% Bank krajow y galicyjski za 
„ obi. komun.„

Banku hip. gal. t  i i ) >  pr. „ 
„ 4 ‘-letnie . „ 

% Boden-Credit a llg  fm dst. „ 
Boden-Credit ahg. iist. z pr. I  
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

% Tl „ „ „ ,
Gal. Tow kred. ziem. stare „ 

% Banku austro-w ęgiersk. „

złr.

n n n
Banku hip. węg. z picm ią

płaeą żądają

m.k. 103 50 104 50
102 50 103
104 30 105 20

»  /l 105 1 6

ll ę 1 120 26 120 50
1 106 50 107 —

1 •JO 50 34
1 20 60 21

100 92 50 93 50
10(1 100 — 100 50
100 101 - - 101 35
100 98 7 5 99 25
10C IOO 8 101 20
100 103 25 103 75
100 90 76 — —

100 94 30 12 4 70
100 101 — 101 60
100 101 60 102
100 100 100 60
100 106 106 -

Obllgaoye pierw szeństw a kolei

5% A lbrechta . . na 300 złr. t a  100
Ferdynanda północ, na  80C „ „ luu

4^1%  Kar. L . Em. z 1881 na 30C „ „ 100 
5 >  Eoszyeko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
4% Lwow.-Czerń, z 1884 na 300 złr. „ 100
4 % Rua lfa w złocie . „ 200 „ „ 100
5 % Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 1 0 0
3%  Lomb. (Sudu.i n a  500 fr. za »2tuke 1 
5% Przem .-Lup. I. Em. na  200 złr za ło o  
5 % Noruosty . . .  „ 8\*0 ,  „ 100

L o s y .

Budap. iosy Bazylika . na 5 złr. w. *. 
Aro(‘ dla handlu  i przem nr ±00 złr w. a.
K l a r y ........................................ „ 40 „ m. k.
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100 „ w. a.
K r a k o w s k i e .............................„ 20 r w. a.
Ufher (m iasta Budy) . . „ 40 „ w. a.
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w. a.

„ „ nęg ier „ E „ w. a.
R u d o l f a ...................................„ 10 „ w. a.
Stanisławowski*1 . „ 20 „ w. a.
4 '/ ,%  Tryesteńskie . „ 100 „ m. k.
4% „ . w 50 „ w .a .

100 -

100 20 
l ó l  50 
81 70 
8b 75 

124 
100 -  
146 50 

99 50 
98 -

ph~ą

100 40

100 7 
102 25 
8? 20 
89 76 

124 60 
100 25 
1 ,7  50 
100 — 

98 40

Oatat.
dywid.

6 - -  
5 — 

13 — 
1 8 - -  
8 0 -  
39-8i 
12 
21

jAkoyrlbaakawe.
Anglobauk . . n i « *0
B ankvem n Wi-jner [. . „ 1( I
Kredyt, d la  handlu i przem. „ 160 
Kreditbaok węg. ailgem. 
Laenderbauk . . . .

0 Austr-o-węgieraida
U n io n b a n k .......................
Galie. Lank hipoteozny

słr.

200
200
6i*0
100
200

Akoye Majowa.
1 0 - A lfóW -tium r . . na 200 t i r
i t 7 „ Ferdynt uda Północni. . . 1050 fi

7-37 Karola Ludwika . . . n 210 ń

13-50 Lwowsko-Csemiow-iassy n 200 n
7-94 Koszy oki-Buguium skie . n 200 n
9-50 Rndolta . . n 200 n
9-94 Siedmiogr, dskic . . . n 200 n

27 fr. S taatseisenbabn . . . fł 200 n
1 fr. 

16-87
Lombardy (Sudbabn) 
i egluga n r Dunaji

ti
n

200
500

n
m

W a l a ł y
B ukaty  p«łne ważne . . . . sa sztukę
20-to f  ran k ó v k i . . •
30-to M a rk ó w k i.........................................   •
P ó ł-lm p e ry ay  ro s^ p e łn o  ważna „ „
sn u ty  szteriing1 ............................  .  „
Banknoty w ł o s k i e ....................................  „
Ruble papiaraw s . . u  1Ó0 cat#k

płacą i^l_

109 50 10i _
93 - - 93 60

310 30 31 o 5 1
307 — 8G7 bO
219 — 219 50
874 S  5 . . .

Z V 25 211 75
284 — 287 •

182 -  
24
2(> , - 
218 50 
•40 75 
.9 2  80 
17S 25 
235 _  

96 25 
979 -

6 88 
9 86 

12 19 
10 16 
12 45 
ł ił i5

117 -

182 50

208 50 
219 — 
141 25 
193 i0  
178 75 
235 25 

06 75 
3 8 ' -

5 90 
9 87 

12 2 ! 
10 18 
12 £*!• 
49 26 

117 21

HOCIISTM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B ,  eenach. W ymienia wylos. papiery, kupony Doswrez; nowe arkusze kuponowa. Z lecenia uskutecznia odwrotną poeztą
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W ydawnictwa
Lucyny Ćwierczakiewicz
1. Kurs G ospodarstwa dla kobiet, czyli 

„Podarek ślubny".
2. 365 obiadów za „5 złotych*. W y

danie XV.
3. Jedyne praktyczne przepisy konfi 

tur, konserw, w ę d lin , likierów i ciast. 
W ydanie XII.

4. Cokolwiekbądż chcesz w yczyście, 
czyli „Porządki domowe*.

5. Kolęda dla gospodyń , r Kalendarz 
coroczny*. Bok X III.

6. Nauka kwiatów bez; pomocy nau
czyciela z 239 rysunkam i.

Skład główny 1222 1
w księgarni Gebethnera i Wolffa.

D w i e  w s i e
do sprzedania

jedna położona obok D ubiecka, obejmu
je przestrzeni 330 morgów ro l i , 407 
morgów la su ; druga położona obek Mu- 
ściek obejmuje 614 morgów roli, a 216 
morgów lasu. — Cena kupna pierwszej 

57.000 ZIr., drugiej 130.000 złr. 
Bliższych wyjaśnień udzieli n o ta- 

r y a t  w  D u b ie c k a . 1330 1 3

Młodzieniec
z przesz/o 3 letn ią  praktyką gospodarczą, po
szukuje um ieszczenia przy gospodarstw ie rolnsm .

Łaskawe zgłoszenia pod lit. W« X .  poste re 
stante N o w y  T a r g .  1332 1 3

W d z e k  n a  re s o ra c h
wyścielany, z zdejmowanem nakryciem, 
na dwa lub jednego k o n ia , mało uży
wany. do sp rz e d a n ia  u listonosza 

S e m ik a  w S n e h y . 1233 l 3

Kamienica I piętrowa
p r z y  u lic y  iw . K r z y ż a , Je z t do 

sp rz e d a n ia . 1231 l & 
Kapitał potrzebny 9— 10.000 złr. 

W iadomość w Admin. „N. Reformy*.

L I B A N  i  E H R E N P R E I S
w łaściciele

kamieniołomów i pierwszej kraj, parowej fabryki wapna
systemu Bum forda

w Podgórzu przy Krakowie
polecają Szan. P, T. Odbiorcom także i w tym roku bieżącym

swój fabrykat

wapna budowlanego i nawozowego
które przewyższa co do jakości i wydatności wszystkie do

tychczas znane wapna.

Również polecamy miał wapienny.

Młody człowiek
kawaler, liczący 26 lat, in te ligentny, przy 
stojny, b runet,  katolik, tutaj obcy, życzy 
sobie poznać osobę wykształconą, pannę 

lub wdowę w celacn poważnych 
L 's ty  pod lit. E . B . poste restante  

K r a k ó w  do 30 lipca odbierać będę 
1226 2 2

PIW O
w butelkach I w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

Za staranne wykonanie obatalunków ręczy 
■umiennie znany

Skład P i f  a Krajów ejo i Z a c m n e g o  

JT. B I P P E B
w K rakow ie, ulica św. Jana, 5.

1122 4 0

i i o t i i l  (  i : \ T i n i i i i
Eleparz, Plac Matejlsl,

nowo wybudowany, z wszelką wygodą urządzony został z dniem  
1 lipca 1H88 roku otwarty poleca się względom Szano

wnej P. T. Publiczności. m s  io 10

M Ą K Ę  K O Ś C I A N Ą
p a r o w a n ą  lub kwasem  
siarkowym preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręcze
niem 3 1/, do 4%  azotu i 20 do 22°/t 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
najwyższa nagrodą srebr. 
medalem pań»t., nabyó mo
żna po zniżonych cenach * w  
albo u podpisanego lub w Agen- 
eyi d la Roln ików  St. M i- 
kuckiego w K rakow ie. 
O wczesne zamówienia 

uprasza się. ncs 4 o
F abryu  parowa męki kościanej I spodium

B. Schonberg & Frankel
ul. Mostowa, Nr. 35314.

Pożyczki hipoteczne
n a  ftobra i  i o m y  w  (ra lic y i
przeprowadza się pod warunkami 
bardzo korzystnemi z R anku  

w W iedniu .
Zgłoszenia przyjmuje Samuel 

Csoldfinger w Krakowie, ulica 
św. Filipa, Nr. 11. n 43 7 10

Kompleks budynków
tuż przy Krakowie, przez c. k. rząd wy
dzierżawionych, przynoszących 8— 10% 
czystego dochodu , jest za 2/3 części 

wartości do sp rze d an ia . 
Bliższej wiedomości udzieli właściciel 

A n d rz e j Z a r z y c k i ,  Kraków, ulica 
Dietla, L. 54. 1024 S 3

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
Al. t E A C Z Y K O W I K I E G O

w  Krakowie, u lica Sławkowska, Nr. 22,
Niniejszem  mam zaszczyt zwrócić uwagę Szanownej P  T. Publiczności na mój Zakład 

in tro ligatorsk i, pozostający pod moim osobistym kierunkiem  i nadzorem, zaopatrzony w najnowsze 
ozdobne i gustowne wyciski paryskie do okładek na książki każdego formatu — jak  również 
w wielki wybór doborowego m ateryału.

Podejmuję się opraw k siążek , tek, futerałów  na adresy, dyplomy i t. d., po cenftcii 
lak  najnm iarkow ańszych , szczególnie przy zam ówieniach w większej liości robię 
wszelkie możliwe ustępstwa.

C e n y  o p ra w  b ib lio te c z n y c h :

Za oprawę jednego tomu
in duo- 
dccimo

złr.

Płó tno  na grzbiecie i ro g a c h , na bokach
papier m arra u rk o w y ...................................

P łótno angielskie na  grzbiecie i rogach, na 
bnkacn pap ier marmurkowy, i  ty tułem
z ł o t y m ...........................................................

Płótno angielskie na grzbiecie i rogach, 
pap ier szagrenowy lub francuski . .

Całe płótno angielskie, m chem i w y c isk a li
ty tu ł złoty .....................................................

Skóra na grzbieeie i rr.gaeh , papier fran- 
enski lub płótno angielskie . . . .  

W całą skórę , brzegi złocone, ze złocenia
mi na o k ła d c e ...............................................

at.

15

30

35

45

75

- t

cctavo

złr. ot.

ąuarto folio

złr.

25

6

ct. złr.

40 -

60 U -

75

85

75

12

ot.

75

N astępujące podziękowanie nadeszło od Je 
go Książęcej M ości:

Szanowny Panie !

Olejek (ekstrakt) na s M
o. k. sekundaryusza Dra Schlpek’a , wyleczył 
mnie z mojej bardzo z a s ta rza łe j głuchoty, 
której nabawiłem  się przy oblężeniu Sebasto- 
pola. Dziś, dzięki temu środkowi, odzyskałem, 
jak czarodziejskim  sposobem , napowrót zu 
pełny słuch , za co Panu niniejszem  publi 
oznie dziękuję i każdemu cierpiącem u na 
g łuchetę  środek ten, jako nieoszacowauy po
lecam. Obowiązany sługa

Kowno. Książe Jan Gintow.
Ten ole jek  (ekstrakt) na  słucli 

o. k. sekundaryusza D ra Schipek’a jest do 
nabycia wraz z sposobem użycia po 1 złr. 
50 ot. w Krakowie w ap tece  „pod zło tą  gło
w ą", Rynek, Nr 13. 1076 5 10

Bardzo min ma Pai!
dMaukJL kroju sukien 

damsklołL,
opartej ua gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskicn i d iiec in  
nych udziela egzaminowana w tym fachu w Wie 
dniu nauczycielka pryw atna p. diaryą K o r  
aldem ,  w koncesyoncwanym Zakładzie Nau 
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
hotelu „Klein*, gdzie też listę osób tutejszych 
już wyuezonych i mogącyeh poświadczyć o do 
brooi n a u k i , przeglądać można. — O płata wy 
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bm lzo  
praktycznej metody (pod gw arancyą) 10 złr.

Tualety w Zakładzie powyższym podła 
wszelkich żurnali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenaeh , umiejętneui, dokla 
dnem i gustownem wykonaniem. 457 9 1

Najwięcej obecnie w Paryżu i Rzymie używane oprawy dzieł poważnych i książek do n a 
bożeństwa w gaście XVI i XVII wieku, w skórę św ińską, cielęcą różnych kolorów lub pargainin, 
brzegi czerwone i złote, wyktnyw am  po cenach naju m iarkowauszych.

C e n n ik  b ro sz u ro w a n ia  d z ie l :
za 1000 arkuszy 32 stron. 1 złr. 75 cent, — zn 1000 arkuszy 16 stron, szyte 1 złr. 50 centów.

P rzyklejana k artka  liczy się za jeden arkusz, wyrzynka za dwa arkusze, tablice i rysunki 
obliczam stosunkowo do wyrzynek. 577 8 10

Polecam się łaskaw ym  względom
  M . Ż e n c z y k o w s k i ,  introligator.

 Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że moja

Pracownię mechaniczną
przeniosłem z ulicy Floryańskiej na 

ulicę Grodzką, L. 53, w Collegium Juridicum naprzeciw św. Piotra.
Polecając się nadal łaskawym względom oznajmiam, że wszelkie 

powierzone mi roboty są do odehrania w obecnej mej pracowni.
1106 8 8 E m il P rey e r

c. k. elektrotechnik, m echanik i optyk U niw ersytetu Jagiellońskiego.

Woda chromowa
'% 'ft  w t(|ług  przepisu Dra Giintz, 
- dyrektora k liniki prywaUej

w Drsźnie. Wodę tę m ineral
ną  , baidro  polsczną przez 
wielu dyrektorów klinik po
wszechnych, ofiaruje pp. leka
rzom i aptekarzom  jedyny 
uprzyw. fabrykant 0. Lische, 

a; ‘eka pod czerwonym krzyżem i fabryka 
u ód m ineralnych w Plauen-Dresden. fla 
szkę po 50 centów. 411 12 18

Zobacz książkę : „Die Chrom wasserbe- 
b ind liing  der Syphilis. Einc neue Metbndo 
roń  Dr, Giintz W D ro sd eir. II. Anii.i; . 
Arnoldische Buchbandlung L tipzig .

Główny skład dla lu stro -W ęg ie r *• ap
tece Ferd. Schmied w Cieplicach Czechy.

Niniejszem mamy zaszczyt uwiadomią 
że nas/.c ro zp o w szech n io n e i : 
d o b ro ci znane

P I W  A
jako to :

„Porter11 (Porterbier) w  orvg. flaszkach 
nAle11 w  oryginalnych flaszkach,

są do nabycia w składach handlowych 
pp.- J. Miki (Rynek g ł . ) ,  J. Kosza (ul 
Grodzka), J. Jagusińskiego (ul. F loryań- 
a k a ) . W. Mikuszewskiego i A. Zygadło- 
wicza (Mały Rynek), I. Szklarczyka (ul. 
Szczepańska), S E. Looflera (ul. fjUisto 
w a ,  L. 6 ) .  W. Schuha (P odgórze ) ,  M 
Męckiego (W ola Justowskn). i o i i  12 56 

Z poważaniem
Zarząd browaru arcyksigcia Albrechta

w  Źywou.

Z M I A N A  Ł O J K A Ł T J .

Skład futer 
S. M. Armatysa i Sp.
przeniesiony został z ul. (irodzkiej

na  ulicę

Jan a
(drugi dom od rogu

1193 3 6 

Nr. *Sb,
lin ii A B).

Woda
i

P u d r y
DO

Zębów

w®

Sprzedać  
f  we

w s z y s tk i c h  
składach 

materyałów  
a p t e c z n y c h ,  
w składach 

perfum  i  u fry tjerórv

Koma „śmierć szwabom"
przewyższa w .zystkie znane detąd  środki. Porcya 

30 cent. Do nabycia w apt. E. S tookm ara. 
838 5 7

Potrzebny jest do Mszany dolnej do 
pewnej rodziny (bez różnicy wyznania)

młody człowiek
któryby p rzygotow . 1 dwóch chłopczy
ków do I i I I  k 'a sy  giiuiiazył.luej.

W ik t, m ieszkanie i pewna kwota jako hono- 
raryurn będą umówione przy bliższej korespon- 
ieneyi pod adresem  : I .. F .  poste restante 
Kiszona dolna. 1206 3 3

MASŁO
doskonałe  kuchenne po 3 z łr . OO 
ct., ńiesolone, deserowe po 4 z łr. 
w 5-k il. paczkach z opakowaniem i opla 
tnie rozsyła Zarząd  dóor Nowe Sioło  

pod Stryjem. 557 26 0

110 TIDPWnUnFPh ' Iliedokrewnyeh również jak 
, J lu  llu l WUlf JUU i dla chorych na piersi lub 
żołądek, zaleca się jak* najpożywniejsze śn ia 
danie kaw y zdrow ia wyrobu aptekarza Blu- 
menfeld.i we Dwowie, głównie ze słodu złeżoua. 
Cena 30 centów. 98 3

Premiowane na W ystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie r. 1881 wina lecznicze.

Malaga z żelazem
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
N a jle p sz y  i n a jsk u te c z n ie jsz y  śro d e k  z p r e p a r a c y j że* 

łazi s ty  cli p rz e c iw  n ie d o k re w n o ści.
Przyjem nego  smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie prze

ciw bladaczce, t rudnem u odpływowi regularności,  wyczarpaniu  sił, osłabieniu, 
ogólnej niemocy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 

W yłączny skład u wynalazcy tego środka 
a p te L a r z a  H e n r y k a  D in m e n ie ld a  -e L w o w ie .

Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.
Skład d la Krakowa w aptece pp. L. Rosnera, Rynek, i E. Stockm ara, ul. Grodzka 

■ r  Broszurki zaw ierające dokładny opis , oraz wykaz świadectw wysyła na żądanie 
bezpłatnie apteka H enryka B lumenfelda we Lwowie. 99 20  0

____________________________ X D O Q D C X

R O M A N  S I L B E R B A C H
w Kraltowle, św. Tomasza,ul.

poleca

po cenach najtańszych
Portland Cement opolski i szczakowski, wapno hydrauliczne prawdziwe 
kufsteinskie, gips murarski i rzeźbiarski, papę dachową, szyfer czyli 
łupek, posadzki cementowe własnego wyrobu, rury 
steingufowe, glazurowane zewnątrz i wewnątrz1, oraz wszelkie w za

kres budownictwa wchodzące artykuły. 898 24 25

C E N N I K  T O W A R Ó W  J

MAGAZYNU J Ó Z E F A  RUDNICKIEGO I
w  K r a k o w i e , R y n e k , M o te l  D r e z d e ń s k i .  A

Koszule szyi tingowe w najlepszym  gatunku 
Tuzin 20 złr., 24 złr. i 30 złr.

Koszule szyrtingawe z kołnierzykiem  i m an
kietami. Tuzin 30 złr., 36 złr. i 42 złr. 

Koszule szyrtingowe z webowemi przodami 
42, 48 i 56 złr. P łócienne 1,0, 66 i 72 złr 

Kalesony płócienne. Tuzin 18, 20 i 24 złr.
Dymkowe, tuzin 24 złr. i 30 z łr. 

Mankietów poczwórnych tuzin 4 złr 25 cnt.
1 4 rJr. 50 cent. 1’łóciennych 5 i 6 złr. 

Kołnierzyków poczwórnych tuzin I  złr. 50 ct.
2 zł. 80 et. i 3 zł. Płóciennych zł 5-50 

Skarpetek  bawełnianych tuzin 4 złr., 5 złr.
i 6 złr. N ieianycb tuzin 8. 10 i 13 złr. 

Skarpetek  jrdw abnych tuzin 24 złr., 30 złr., 
36 złr. i 48 złr.

Chustek płóciennych tuzin 3, 4, 5, 6, 8, 10 
do 20 złr. Batystowych tuzin 8 do 30 złr. 

Kalesze rosyjskie męzkie para  3 do 8 złr.
Damskie złr. 2 30, 3 50 i z łr 5-50. 

Parasole jedwabne od 4 do 25 złr. W ełniane 
od złr. 1 50 e t., 2 złr. do 4 zir 50 ct. 

P łaszcze gumowe angielski* 12 ,20  do 50 złr. 
Szelki para *d 4A centów do 4 złr 
Spinki do mankietów od 15 eent do 6 złr. 
Kaftaniki trykotowe od 60 eent do 4 złr. 
Kaftaniki jedwabne 5, 6, 8 do 12 złr. 
Koszulki jedwabne 12 złr., 15 złr i 16 złr. 
Kapelusze Męzkie od l złr. 25 et. da 8 złr. 
Pledy od 6 złr. d« 48 złr.

Krawatki męzkie od 20 eeutów do 4 złr. 
N ecessery de podróży od 2 złr. do 12 ztr. 
Torby z przyboram i od 15 złr. dc 150 złr. 
Kuferki ręczne od 3 złr. do 40 złr.
Kuferki drewniane od 10 zir. do 40 złr. 
Szczotki do sukien od 60 centów do 3 złr. 
Szczotki do włosów od 40 cent. do 5 złr. i 
Szcz*tki do zębów i paznogei od 10 c. da 2 złr. 
P rześc ie rad ła  skórzane od 14 do 60 z łr '
Kaftaniki i Spodnie skórzane 8 złr., 12 złr i

16 złr., 25 złr i 40 złr.
Poduszki safianowe od I złr. do 8 złr. 
Portm onety od 40 centów do 6 złr. i
Pularesy  od 60 centów do 10 złr.
Etui na cygara, papierosy itp. od 50 e. do 18 zł 1 
P łó tna na rzeczy od 2 złr. do 14 złr. i
Worki na bieliznę i tu tra  8, 10 i 15 złr. 
Maszynki ,do prasowania spodni 9 złr. 
Kamasze sukienne od 2 do 6 z łr .  do połowa- < 

nia lub do konnej jazdy od 2.-50 do 10 zł 
Pantofelki rann* męzkie i damskie od 1 złr. 

40 cent. do 4 złr., do kąpieli korkowe  ̂
para  2 z łr , 2 złr. 50 cent. i i  złr.

Gąbki do mycia od 30 centów do 6 złr. * 
Szlafroki męzkie od 20 złr. do 35 złr. <
1 ah a  k a rt do pr*f»ransa od 40 ct. do złr. DS0. 
T alia Kart w hista 60 et,, 75 *t. i 1 złr. 1 
Talia k a r t  do taroka 90 e., 1 zł. i 1 zł. 50 c. | 
Kasetki i  muzyką » 6 utworach 30 do 55 złr. 
Kasetki z m uzyką o 8 utworach 55 do 80 złr. f

ISklad a r y ito n ó w , liero fo n ów  i n u t do tyeh że. 
„MAN0PAN11 najnowszy instrum ent muzyczny do nauk tańców bardzo od

powiedni, z 12 nutami, 28 złr.
R ą  K  A  W  I C Z E I

glace zwyczajne, p a ra  1 złr. i 1 złr. 20 et 
męzki* o dwóeh guzikach I, dO 1 złr. 36 «. 
stębnowane z h ao z tk itm  140, 1 8 0  i 3 złr.

angielski* i  3 guzikami złr. 2, 2 50 i 2 80: 
damskie ( i  g.) 1 złr. (3 g.) 1 30 (4 g.) 1 4 0  itd. 
damskie jedwabne ed złr. 1 2 0  do złr. 4 50.

Oony atał*.
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R 03  B O Y Y E A U I A F F E C T E W R
Ten Syrup czyszcząoy i w zm acniający o smaku przyjemnym, składzie ezysto-rośiin- 

nym, został uznany w r. 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jako też d e 
kretem z r, XHI. Leezy wszelkie choroby, poehodzące z nieczystości k rw i: surofulozę, 
wyprysk (eęremaf; łuszczyce (psoriasis), pryszcze (herpes), liszaj (lichen), 
iiupetigo, (Inę i gościec. Z powodu swych w łasności rozwalniającycb, u łatw iających 
traw ienie i wydzielanie moczu i potu , pobudza ezynuośei odżywcze , wzmaenia traw ienie i 
wydaia pierw iastki chorobotwórcze, tak  ady, jak i pasożyty. 113 47 0
W ’ Paryżu  u aptekarza  J. FERRE, 102, lłue Riohelicu, i nast. B 0Y v E AU-L AFFECTEUR.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

[M. Beyera i Spółk:i|
S u k i e n n i c e  J fr o  1 3 - 1 4  w  K  r  a  k  o  w  i e

naprzeciw  kościoła N. P. Maryi,
Ipoleea swój wielki skład bielizny d la Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego g a -l
Itunku p łótna i sz irtixgu ; także wielki sk ład  płótna, bielizny stołowej, ręezników, chustek l

do nosa i szirtingu w każdej jakosei, po nadzwyczajnie nisKicb cenach. I
■ ^ C e n n i k

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręoznym l 
złr, 3, 3 75, 4, 4 25 do 5. I

Koszule w najlepszym  gatunku i różuych ro -l 
dzajach z łr . 3 80, 5 i 6.

Majtki dam skie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1 2 0 , z h a - .

ftowan. szlarkam i złr. 1 8 0 , 2 1 0 , 2 50 i 3 .j 
Z barciiantu  g ładkie z łr. 1 6 0  i 175 . 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. I 

2 50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od z łr. 1 6 0  do 2, z dobrego szy 
fonu złr. 2 50 do 3-50.

/  haftowan. w staw sam i złr. 3 50, 3 7 5 ,4  i 5 
Spednicó z trenam i z wstawkami lub bez| 

wstawek złr. 4 '50, 5, 6, 7 '50 i 9. 
Spódnice z barchanu , gładkie, z łr  2 i 2-50.1 
Haftów, ozdobne okładane piką z łr. 3 50 i 3*851 

Kaftaniki.
Z szyfonu zw ykłe 1 z łr., lepsze złr. 1 5 0 ,1 

z w stawkam i haftów , od z łr. 3 25 do 3-50,1 
z barehanu g ładk ie  z « . P 2 0 , 1 7 5  i 1-90.1 

Haft. ozdob. lub okładane p iką  złr. 290 i 3 2 0 .| 
Koszule męzkie.

Z najlepszego aneielskiego szyfonu z gorsem l 
gładkim  albo z listewkam i zir. 150, 2,1 
2 50, 2-75 i 3. I

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho lend.l 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkośoi od l 

z łr . 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od P60 do 2 50

I Kołnierzyki męskie i dam skie w doskonałym 
gatunku za 'Z, tuzina złr. 1 20 do 150.

I Mankiety m ęskie i dain. za 6 p a r z łr  1 8 0  do 2.
tuzina lnianych chustek  do nosa ct. 90,

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
I 1/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek  do nosa złr, 2, 2-50, 8 do 6.
| ‘/. tuzina angicls. batyst, chustek do uosa 

z najm odniejsz. brzegami w różnych kolo
rach ct 60, zł. 1, 1.20 do 3 

1 sz tu k a  (37 łok. albo 23’/« m.) dobrego 
płótna lnianego złr, 6 50, 7 ó0, 9, 10 i 12,

1 sz tuka  (37 łok. albo 2 3 l/, ■».) */4 i '/„ syU 
skiean plóinr. złr. 10, 11-50, 12, 12 59. 18.
.4 i 16

1 sztuka (Gó ł albo 39 m ) boleń#! weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sz tuka  (63 ł. albo 42 m.) •/„ i ł /4 praw dzi
wego rum burskiego płótna w najlepszym  
gatunku od zł. 22 do 60.

I I tuzin ręczników  lnianych od złr. 4 do 12 złr,
[ l sz tu k a  */4 lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. 15 do 2L.
I Szyfon na bieliznę m ęską i dam ską od centów 
I 25 do 50 ct. za m etr.
| Serw ety różnej wielkośoi od */4 do 10/4 i '*/4 

jak  najtaniój, od 1 5 0 , 2, 4 złr.
I G arnitury lniane do nakrycia  stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule dam skie 
I L szyfonu złr. 1 1 0 , z haftem wzorów złr. 1-85.
|Z  dobrego holenderskiego albo rum burskiego 

płótna t. listw ą na przodzie lub do zap ina
nia na ram ieniu, z łr 2-50 do 3 20.

| Wielki w ybór pończoch dam skich białych I kolorowyoh, jak o też  mozkich sk a rp e tek  w ró-1
żnych g a tu n k ach  I kolorach.

7. a wszelki u ra s  zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieram y, zamieniamy I 
albo w y d a jam y  za to całkow itą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązani?I 

Idąie każdemu kupującem u pewność, że nasza  usługa jest skorą i rzetelna, i żo uaszeceny
1 23 5 koakuren(!yI- rjl wysokim szacunkiem

E llia : R . B E Y E R A  i Spółki.
I Skład fabryczny  tow arów  płóoiennych, zi pas gotowej bielizny I wypraw  ślubnych I 

w KRAKDWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw  kościoła N. P. Maryi.
“ Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tycbż.e udziela się bezpłatnie.

Z  inuftnu Zwiąikowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rząaca drukarni A. Szyje wski.


